
Nr. 10.

Cena egz. 50 mk.

ŁUCK, dnia 5 m arca  1922 r. R o k  R

GŁOS WOIYNSKI
_ = = = = = =  W YCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ. = = = = = —

R E D H K C J R  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń sk a  46, o tw arta  codziennie od 4-ej do 6-ej po południu 
R D M I N 1 S T R R C J R  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń sk a  60, o tw arta  codziennie od 10 rano do 3 po pot.

° d 5 K f lN ° T  O R y T w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W l o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .  __________________

DLACZEGO u ' r f - .p c ł n w n  -azb estow o  - cem en tow a

.ETERNIT"
Fabryki B-ci Rylskich w Lublinie

.*. je s t najlepszą?
A lbow iem  posiada następujące za lety:

1) z n a c z n ą  w y t r z y m a ł o ś ć  na  z ł a m a n i e ,  z g n i e c e n ie ,  u d e r z e n i e  i e l a s t y c z n o ś ć ,
2) z n a c z n ą  o d p o r n o ś ć  n a  dz i a ł a n ie  w p ł y w ó w  a t m o s f e r y c z n y c h ,

4) z a b e z p i e c z e n i a  o d  wia t ru ,  w s k u t e k  d o s k o n a ł e g o  p r z y t w i e r d z e n i a  p ły t  za  
p o m o c ą  s p i n e k  m i e d z i a n y c h ,

5) m o ż l i w o ś ć  u ż y w a n i a  r o z m a i t y c h  s p o s o b ó w  krycia ,
6) m a ł y  c i ęż a r  p o k r y c i a  (1 m e t r  kw.  25  f u n tó w ) ,
7)  m o ż n o ś ć  z a m i a n y  p o k r y c i a  s ł o m i a n e g o  i i n n y c h  b e z  w z m a c n i a n i a  w ią z an i a  

d a c h ó w ,

I]" , e P " ' w s k u t e k  c z e g o  s t r y c h y  sg  l a t e m  w z g l ę d n i e

10) w s k u t e k  3  cM muT  z n a c z n e j  m o c y ,  d a c h ó w k a  E t e r n i t  n ie  l a m i e  s ie  
p o d c z a s  p r z e w o z u  i k rycia ,

11) s z y b k a  r o b o t a  p r z y  p o k r y w a n i u  d a c h u ,
12) p i ę k n y  w y g lą d .

m m i  sprcoflai M l i  h im wołyńska i M o flo ia  Małopolske posiada
l o w .  i n .  „ i i t n n i r  w u i o ś i i o

Oddział w Równem, zauł. Skarbowy Nr. I,

V które  przyjmuje zlecenia i udziela wszelkich informacji. J
2 5 3 - 2 - 1
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Tow. Akc. „Z I E M I A N I N
:: :: R Ó W N E , Z A U Ł . S K A R B O W Y  Nr. 1 ::
c.Przyjmuje obstalunki na wyroby szczotkarsfyie własnej fabryki.

226- 5 - 4

O B U W I E  M Ę Z K I E ,  D A M S K I E  i D Z I E C I N N E
z n a jp rzed n ie jszy ch  g a tu n k ó w  sk ór k ra jo w y ch  i za g ra n ic z n y c h  |

(N
p o l e c a  P a n o m  K u p c o m  w  w i e l k i m  w y b o r z e  i k a ż d e j  i l o ś c i ,  z  w ł a s n e j  w y t w ó r n i

S T A N I S Ł A W  K O N D R A C I K  N° 3, (ziem ia S iedlecka).
-----------------------------------------------  N a  ż ą d a n i e  P . p .  k u p c ó w  i k l i j e n t e l i  w y s y ł a  s i ę  c e n n i k i .  -----------------------------------------------

< ? '

Sp. Akc

O L E C A
na sezon wiosenny

III. 257-50.

II
sń ow e.

waits, obsypiiki,
dołmiki. znacioiki.

oryg.

Silniki m i m ,  
kiiltywatiiy. . 

H ii lk iJ

Wszyscy Kumy
Prenumerata  roczna: 1000 mk. 
szawa,  ul. Sienna 23.

czytają i prenumerują  i lus trowany miesięcznjk 
p r z em ys ło w o-hand low y  „Kupiec Europejski", 

półroczna 500 mk. Redakcja i Administracja:  War-

poznać życie narodów na kuli ziemskiej,  
k ogo  zajmuje l . teratura,  sztuka, dramat ,  
muzyka,  śpiew, sprawy wojskowe,  sport,  
wynalazki, przemysł,  handel,  mody i t. d. 

y  B k  B  V  j t. d., ten  prenumeruje „Przegląd
Światowy", i lustrowane czasopismo,  poświęcone wszystkim gałęziom wiedzy. — 

. „Przegląd Światowy" pojawia się w czterech językach,  polskim, w części i lustra­
cyjnej i „Przewodniku Międzynarodowym",  również francuskim, angielskim i nie­
mieckim, wraz z dodatkiem „Esperanta F a k o “ — wychodzi 15 każdego miesiąca.

Bezpłatne premje dla p re nu mera to ró w „Przeglądu Światowego".  Każdy p re ­
nu m era to r  „Przeglądu Światowego" ot rzyma bezpłatnie „Ilustrowaną Encyklo- 
pedję Podręczną" i w każdym numerze  pięć powieściowych dodatków.  Przedpłata 
roczna: 5000 mk. poi., 15000 kor. austr.,  2000 mk. niem., 100 fr., 4 doi. Przedpłata 
półroczna: — 2500 mk. poi., 8000 kor. austr. ,  1000 mk. niem., 50 fr., 2 doi. Re­
dakcja i Administracja „Przeglądu Światowego" Warszawa,  Sienna 23. Do nabycia 
w biurach dzienników, księgarniach i na dworcach kolejowych.

Egzemplarzy okazow ych nie wysyła się.

]j i lustrowane czasopismo spor to we  „Sportow iec  Zagraniczny11 w yda­
wnictwo miesięczne.  Rocznie 250 mk., półrocznie 150 mk. Redakcja 

i Administracja: Warszawa,  ul. Sienna 23.

chce mieć zdrowy humor,  ten pr enumeruje  „Śm iech“. Wychodzi miesięcznie.
P renumerata  roczna 250 mk., pół rocznie 150 mk. Redakcja i Administracja:

Warszawa,  Sienna 23. ,
277— 1— 1m



GŁOS  WOŁYŃSKI
Czasopism o polityczno-społeczne i literackie.

Nr _ 10. ŁGCK, 5 marca 1922 r. Rok II.

Nowe dobrodziejstwo.
O ile z jednej s t rony Wołyń nie może się 

poszczycić dotychczas rządami  z p ro g ram em  
pol itycznym,  jednol itym i ciągłym, o tyle znów 
z drugiej s t rony ugina się formalnie pod brze­
mieniem sypiących się, jak z rogu obfitości, 
ustaw, rozporządzeń i przepisów wykonawczych
z dziedziny rolnej.

Cała Polska ma bardzo niefortunną,  ale — 
chwała Bogu — jedną tylko us tawę o reformie 
rolnej. Wołyń w danej chwili ma ich już trzy.

Po u s t a w i e ^ ^  dnia 17 grudnia 1920 roku 
, o przejęciu ziemi na własność Państwa '1, p. 
Witos,  odchodząc  od s teru rządów,  nie z a p o m ­
niał o Wołyniu i podpisał  już niejako w przed­
pokoju biura Rady Ministrów rozporządzenie 
z d 15 września 1921 r. Ks 559 w przedmiocie 
rozciągnięcia mocy  obowiązującej  us tawy z dnia 
15 lipca 1920 r. o wykonaniu  reformy rolne] 
na Województwa Kresowe i na powiaty:  Gro­
dzieński, Wołkowyski  i Białowieski Wojew ód­
ztwa Białostockiego.

Darząc nas  tą drugą ustawą,  króra natura l ­
nie nie może kasować i nie kasuje pierwszej 
(o osadnictwie wojskowem),  nie omieszkał p. 
Witos do spółki z p. Kiernikiem przerzucie na 
n iektóre powiaty Wołynia punktu  b ar tykułu 2 
us tawy lipcowej, dozwalającego na wykup p ań ­
s twowy nadwyżki  ziemi ponad 180 ha, chociaż 
w punkcie a  tegoż artykułu wyraźnie powie­
dziano, że na obszarze  ziem wschodnich Rze­
czypospolitej  Polskiej podlegać  b ędą  wykupowi  
p ańs tw ow emu nadwyżki ziemi ponad 400 ha 
i chociaż raz już, przy uchwalaniu us tawy 

o przejęciu ziemi na własność Państwa"  z dnia 
17 grudnia 1S20 r., Sejm Ustawodawczy tę właś­
nie no rm ę  dla wszystkich ziem wschodmcn 
przyjął za pods tawę ,  jakkolwiek dozwolił Ko­
m ite tom Nadawczym na mocy artykułu 4-go 
rzeczonej us tawy przejmować ziemię nie tylko 
na osadnictwo wojskowe,  lecz również i „na 
wykonanie reformy rolnej .

Więc w grudniu 1920 r. Sejm Ustawodawczy 
uważał,  źe na ziemiach wschodnich obowiązuje 
dla reformy rolnej nadwyżka ponad  400 ha, zaś 
we wrześniu 1921 r. pp.  Witos i Kiernik przy­
szli do wniosku,  że t rzeba  rzecz ulepszyć i p o ­
prawić, rozciągając na niektóre,  żyźniejsze p o ­
wiaty Województwa  Wołyńskiego normę wy­
kupu ponad 180 ha. Uczepili się ci dwaj usta- 
wodawcy zdania pob ocznego punktu a artykułu 
2-go Ustawy z dnia 15 lipca 1920 r„ w którem 
Sejm musiał  w owej chwili powiedzieć:  „które 
to okręgi, względnie części Państwa,  oznaczy 
rozporządzenie Rady Ministrów na wniosek 
Głównego Urzędu Ziemskiego" , gdyż granice 
wschodnie byty wówczas niewiadome, przeszli 
do  porządku dziennego nad uchwaloną przez 
Sejm w d. 17 grudnia 1920 r„ a więc już po 
ustaleniu granic wschodnich przez pokój  preli-

minaryjny z d. 12 października 1920 r., normę 
400 ha dla ściśle wyszczególnionych 22 powia­
tów kresowych i spróbowali,  czy się me uda 
przeszwarcować jeszcze normy 180 ha chociażby 
dla hilku powiatów Wołynia.

Wołyń nie ma posłów w Sejmie,  nikt go 
tam tak  szczerzej nie broni, więc szwarc się 
tym czasem  udał, i na wiosnę szykują się bry­
gady p. Kiernika do roboty.

Pożytku z tego dla Pańs twa nie będzie,  ale 
się reformę pogłębi ło i rozszerzyło,  a wreszcie 
tyle jes t konces jonowanych przez Urząd Ziem­
ski towarzystw parcelacyjnych,  w których 
jak powiada p. Stapiński — tkwią kapitały lu­
dowców,  więc t rzeba  ziemian kresowych p o ­
budzić, niech tam jaknajwięcej parcelują.

Po pierwszem dobrodzie jstwie z d. 17 gru­
dnia 1920 r„ wywołanem przez re fo rm atorów 
wojskowych i po drugiem z d. 15 września 
1921 r. — gwoli pożytkowi  partji P. S. L., przy­
szła teraz kolej na trzecie dobrodzie jstwo 
„ad majorem gloriam" Wyzwolenia,  a mianowicie 
opubl ikowana w N° 10 Dziennika Ustaw z roku 
bieżącego „Ustawa z d. 27 stycznia w przed­
miocie upoważnienia osób,  uprawiających działki 
ziemi na cudzych gruntach na obsza rze  Woje ­
wództwa Wołyńskiego do czasowego użytko­
wania uprawianych przez nich gruntów i za ję­
tych pomieszczeń".

To trzecie dobrodziejstwo,  specjalnie już 
tylko dla Wołynia wydane,  ma charakter t y m ­
czasowy i bardzo niewinny, takie sobie drobne 
upoważnienie do uprawiania cudzej ziemi i zaj­
mowania cudzych pomieszczeń.

Dobrodziejstwo to jednak w gruncie rzeczy 
jes t us taw od awczem uświęceniem bezprawia 
w bardzo znacznym stopniu,  gdyż pows trzy­
muje  i zawiesza m o c  us taw sądowych już po 
raz trzeci i rozciąga ten czasowy przepis,  wy­
dany w r. 1920 przez b. Zarząd Cywilny Ziem 
Wołynia i Frontu Podolskiego ( rozporządzenia 
N° 63 i Na 137), na całą m as ę  ludzi, których 
tam te  rozporządzenia nie dotyczyły.

Bo t am te  czasowe przepisy,  licząc się z wy­
tworzonym podczas  anarchji wojennej  s tanem 
rzeczy i z p ew nem  m u so w em  przed wojną 
omijaniem prawa przez nabywców ziemi, kolo- 
nistów-Polaków, z powodu zakazu Rządu ro ­
syjskiego nabywania  ziemi przez Polaków,  d a ­
wały przywilej użytkowania  czaso wego  z cu­
dzych gruntów,  obs iewanych przez użytkow­
ników, takim tylko drobnym rolnikom, jak 
długoletni  dzierżawcy i użytkownicy oraz fak­
tyczni nabywcy, którzy nabycie musieli u p ozo­
rować prawem dzierżawnem,  a ob ecna  redakcja 
us tawy z d. 27 stycznia 1922 r. rozszerza ten  
przywilej na całą m asę  obieźysasów,  uchodźców,  
którzy, chroniąc się przed p rzym usow em  wy­
siedleniem w głąb Rosji przez wojska rosyjskie, 
zaszyli się chwilowo w lasach lub po bez dro ­
żach, a potem,  uszedłszy tego nieszczęścia,  
zasiedli na działkach cudzych gruntów,  zajęli



cudze d om y i budynki  i zaczęli gospodarować.  
O b e c n a  us tawa jest  tak szeroka,  źe mogą ze­
chcieć korzystać z niej i zwykli włościanie, 
k tó rzy  — prócz swoich gruntów — obsiewają  
częściowo i grunty  dworskie,  ogołocone z in­
wentarzy.  J e s t  to wyraz zamożności  wlościań- 
stwa, k tóre  ma tak liczny inwentarz,  że może  
obsiewać i uprawiać nie tylko swoje pole, lecz 
i poddzierżawia jeszcze kawałek pola folwar­
cznego.

Więc dlatego należy tłusty poleć jeszcze 
posm arow ać  czynszem 100 kg. żyta z dzies ię­
ciny (bez względu na urodzajność gleby, która 
posłużyła pp.  Witosowi  i Kiernikowi za po d ­
s tawę do ograniczenia normy ziemi pozos ta ­
wionej właścicielowi do 180 ha), a właściciela 
folwarku przydusić  jeszcze raz, może już 
ostatni ,  bo może  tego już nie wytrzyma jego 
kieszeń.

Dlaczego wreszcie nowa us tawa kasuje 
wstecz wszystkie dobrowolne  umowy, to już 
jes t  sekre t  naszej legislatywy.

To nowe  dobrodziejstwo, wydane przez Sejm 
specjalnie dla Wołynia,  robi takie wrażenie,  że 
Sejm absolutnie nie zdawał sobie sprawy z tego,  
co uchwala.

W każdym razie jes t rzeczą n iezbędną wy­
jaśnić, że to trzecie przedłużenie tymczasowego 
zarządzenia b. Komisarza Minkiewicza z roku 1920 
może  się s tosować tylko do tych,  kogo miało 
na względzie,  to jest  do kategorji  dzierżawców 
i użytkowników,  wymienionych w punktach a, b 
i c rozporządzenia  Ne 63 z roku 1920.

K. W aligórski.

Parjasi kresowi.
Jakkolwiek rok już ubiegł cały od chwili 

przyłączenia Ziemi Wołyńskiej ,  jako wo jewód z­
twa, do Rzeczypospol itej ,  a urzędy wołyńskie 
przeszły pod zarząd odnośnych  ministerstw,

izłowi wojuj flalf.
Czy znacie „Człowieka urojonej  daty"? 

Czyście go kiedy widzieli? Widzieliście go 
z pewnością.  Ale wątpię,  ażebyście go znali. 
Podzielę się więc z Wami mojemi w iad o m o ś­
ciami o tej dziwnej rasie, nie znającej czasu, 
ani miejsca.

I. W ygląd  zew nętrzny.
Już  z wyglądu zewnętrznego łatwo go 

poznać: wyświechtana  zarzutka,  k tórą  nosi
i w zimie i w lecie, wytar te  łokcie marynarki,  
spodnie wyst rzępione u dołu, twarz umyta  
niezbyt  starannie,  ale za to  wyraz twarzy 
i oczy!. .  Najbardziej  charakterys tyczne:  p ło­
mienie w oczach,  gdy marzy o urojonej p rzy­
szłości, kiedy nikt nikogo gnębić nie będzie,  
druzgoczący sarkazm,  gdy mówi o działalności 
i ideałach przeciwników, i melancholi jny uśmiech 
niemocy,  gdy widzi rezultaty zewnętrzne  swo­
jej pracy.

II. S tosunek do otoczenia.
„Człowiek urojonej daty" jes t  naogół łubiany 

przez otoczenie,  ale tak, jak są łubiani święci 
obrazkowi.  Przyjaciele odchodzą zczasem od 
niego i później nie lubią o nim wspominać,

przeważna liczba urzędników państw iwych na 
Wołyniu nie o t rzymuje stabilizacji służbowej 
i po  daw nem u pozos ta je  na prawach tym cza ­
sowych funkcjonarjuszy państwowych,  t. j. lu­
dzi, którzy mają  takie, same,  jak urzędnicy 
państwowi , obowiązki i taką samą,  jak oni, 
odpowiedzia lność,  bez tych samych jednak 
praw i przywilejów.

Ktokolwiek z byłych urzędników Zarządu 
Cywilnego Ziem Wschodnich przeżył  okres lik-- 
widacji urzędów tego Zarządu, n ieznośne targi
0 wyjednanie uwalnianym wówczas  urzędnikom 
jakiejś zapomogi  i upokorzenia moralne  z tego 
powodu,  ten  dobrze  pojmuje,  jak krzywdzącą 
rzeczą jes t takie przewlekanie sprawy stabili­
zacji tych pracowników państwowych.

Urzędnik pańs twowy s tabil izowany,  przeży­
wając przy dzisiejszym s tanie naszej waluty 
ciężką biedę, a tu na kresach i s t raszne  pry- 
wacje,  brak mieszkania,  poniewierkę ,  nieraz 
sypianie na ty m  sam ym  stole kancelaryjnym,  
przy którym w dzień pracuje,  ma przynajmniej  
pod nogami  jakiś prawny fundament ,  ma tę 
pewność ,  że jeżeli będzie uczciwie pracował,  
to do śmierci m a  z a p ew n i o n y ^ y t  i s tanowisko,  
emeryturę ,  a wreszcie ma nadzieję,  że gdy się 
waluta nasza poprawi ,  skończy się przecież 
kiedyś i jego ciężki niedostatek .

Ale nieszczęsny „funkcjonarjusz państwowy" 
nie pos iada  ani tego fundamentu ,  ani tej n a ­
dziei, że mu kiedyś  będzie lepiej. Ta tym cza­
sowość,  to pozbawienie  p raw —wszak to s t ra­
szna krzywda, krzywda podwójna:  mater ja lna
1 moralna.  Doprawdy,  dosyć już było czasu, aby 
poznać kwalifikacje tych ludzi i zasługujących na 
to  czemprędzej stabilizować. Jeżeli  n iektórzy 
z dzisiejszych urzędników nie pos iadają o d p o ­
wiedniego ich s topniowi  s łużbowemu wykszta ł ­
cenia, to brak ten  nie powinien w żadnym wy­
padku wpływać ujemnie na ich stabilizację. 
Można i należy już na przyszłość mianować 
nowych kandyda tów z zas tosowaniem do nich

gdy zaś zdarzy się wspomnieć ,  wtedy mówią 
najczęściej: „ten X to dziwny człowiek! każdy 
z nas był niegdyś idealistą, ale t rudno — życie, 
to jes t życie, a on t ego  nie może zrozumieć".

Narzeczona porzuca  go, ażeby pójść zamąż 
za człowieka ostatniej  daty (patrz: „Człowiek 
ostatniej  daty"),  a po tem  płakać i marzyć
0 tern, co by było, „gdyby stało się to,  co się 
s tać mogło". . .

Ale najciekawszym jes t s tosunek „Człowieka 
urojonej daty"  do swoich ideowych współpra ­
cowników i ideowych wrogów: i ci, i tamci 
bardzo go szanują,  ale zarazem t rochę się 
boją: jest  on bardzo porządnym stronnikiem
1 niebezpiecznym przeciwnikiem. Ale częs tokroć 
dzieje się i odwrotnie:  wszelka walka ideowa 
i czys ta znajduje w nim ni ezmordowanego 
szermierza i przodownika,  lecz tam,  gdzie 
trzeba  uciec się do szwindlu, gdzie t rzeba za­
milczeć swoje wady, lub zalety przeciwnika,— 
nie mówiąc  już o świado mem  kłamstwie,—bo 
tego wy maga polityka, — „Człowiek urojonej  
daty"  robi „awantury" ,  lub popełnia czyny 
„nieodpowiednie".

III. Rola wśród swoicl).
Najwięcej po żą dan ym  jest  „Człowiek urojo­

nej daty" dla swoich, gdy przeciwnicy s toją
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wymagań cenzusu naukowego,  byłoby jednak 
niedopuszczalną niesprawiedl iwością wykorzy­
s tać chwilowo, z powodu braku odpowiednio  
wykształconych teore tycznie  kandydatów,  pracą 
obecnych funkcjonarjuszy,  a p o t e m  cisnąć ich, 
jak bezużytki,  na pas tw ą losu. /

Panowie naczelnicy ministerjalnych wydzia­
łów personalnych mają  ' obowiązek p rz y p o m ­
nienia minist rom tej sprawy i jaknaj rychlejszego 
ustalenia przez stabilizacją losu licznej rzeszy 
państwo wy ch  urządników na kresacn wschod ­
nich. M arjusz.

0  Z w iązku Spółdzie ln i W o je ­
w ód ztw a  W o ły ń sk ieg o .

Na terenie tu tejszym kiełkuje myśl zo rga­
nizowania Związku koope ra tyw okrągu Wołyń­
skiego. Inicjatywa powstała  jednocześnie w kilku 
miejscach i dlatego możemy liczyć na. silne 
poparcie nowej  placówki gospodarczo  - kul tu­
ralnej, tak  ze s trony Rządu, jak i społeczeństwa.

Sprawa zorganizowania Związku spółdzielni 
jes t kwest ją doniosłej  wagi i wymaga  choć 
ogólnego omówienia.

Jakie  cele ma prze J sobą organizujący się 
Związek? Czy cele oćrąbne,  wyłonione z pojąć 
ludzi dobrej  woli, samorzutne ,  nieliczące sią 
z niczem, mające  tylko na wzglądzie powstanie 
instytucji pod ich wyłącznem kierownictwem
1 z ich inicjatywy? Czy zaś cele i zadania 
ukszta ł towane dawną pracą wybi tnych koope-  
ra tys tów? J a k  m am y  przystąpić do pracy? 
Oto są pytania,  na które każdy chcący wziąć 
udział w gospodarczej  odbudowie  kraju winien 
dać odpowiedź,  gdyż od celu, zadań Związku 
i spos obu  wykonania s tatu tu  zależeć bądzie 
spółdzielcza praca,  na której rezultaty oczekują 
wszystkie za in teresowane warstwy społeczeń­
stwa na Wołyniu.

u szczytu władzy. J e s t  on wtedy n iezm or do ­
wanym agi ta torem'  i „zawodowym wy wro tow­
cem";  już sama jego obecność  w st ronnictwie 
nadaje pewien urok st ronnictwu, jak wewnątrz,  
tak  i nazewnątrz.  Wizje świetlanej przyszłości,  
które roztacza „Człowiek urojonej  daty" przed 
„szerszą publ icznością",  werbują tysiące^zwo- 
lenników. Walka przeciwko „gnąbicielpm" jest 
s t raszna i nieubłagana (byleby była czystą).

Ale przychodzi  zwycięstwo swoich i, po 
krótkich dniach t ryumfu,—następuje  chwila za­
stanowienia:  co to je s t?  Hasła wycierpiane,  
przemyślane,  wyku te  w śmiertelnem niebez­
pieczeństwie,  pochwytują  w nieczyste dło­
nie spekulanci  idei, a minie parą dni, i 
wczorajsi wrogowie s tają sią najgorliwszymi 
sługami idei, własnych idei „Człowieka urojonej 
daty".

Zwycięstwo, k tóre właściwie było jego zwy­
cięstwem,  nie przyniosło oczekiwanych korzyści 
dla idei. „Człowiek urojonej daty" umiał zwy­
ciężyć, ale nie umiał zwycięstwa swego wyko­
rzystać.

Odchodzi,  czasami  klnąc sam ą ideją zabru­
dzoną nieczystemi  rękami  i przechodząc  do 
obozu przeciwnika,  najczęściej usuwając się 
kompletnie od życia, a czasami (a są to wśród
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Związek spółdzielni, będąc  s towarzyszen iem 
społeczno-gospodarczem,  winien mieć za za­
danie połączenie wszystkich kooper a t yw  Ziemi 
Wołyńskiej celem skoordynowania  ich pracy,  
kierującej się narodową pol ityką handlową 
i przemysłową.  Związek może  tylko wtenczas  
cieszyć się opinją i rozszerzać rynek zbytu,  
o ile weźmie  za pods tawę ścisłą n e u t r a l ­
n o ś ć  względem partji. W przeciwnym bowiem 
razie a priori stwierdzić m ożemy,  i e  zarodek 
jego nie da należytego plonu w przyszłości, 
gdyż dążyć będą do zgładzenia go nietylko 
„bezpar tyjne kupiectwo",  lecz i naj rozmaitsze  
nawzajem gryzące  się partje,  które m o g ą  n a ­
wet  połączyć się dla przeciwstawienia się 
Związkowi.

Polepszenie dob robytu  kraju jes t dążeniem 
wspólnem.  Każdy z nas jes t przejęty swemi 
zapotrzebowaniami,  k tóre zadowolnić pragnie 
jaknajdokładniej .  To też zmierzać winniśmy do 
wspólnej mety  wspólnemi drogami . Związek 
spółdzielni m oże  z ost rożnością  wciągać do 
współpracy różne spółdzielnie k lasowe i pa r­
tyjne, o ile wydział wychowawczo - kulturalny 
wypełniać będzie należycie swoje zadania,  wy- 
konywując również ze ścisłą dokładnością 
czynności lustracyjne.

Koope ratyzm jes t wrażliwy na wszelkie 
starcia partyjne,  jak również narodowościowe,  
i t rzeba  wielkiego taktu,  wyrobienia spółdziel­
czego, aby pogodzić wielką ideję przyszłości 
z realną chwilą, w jakiej znajdujemy się.

Rząd może  tu przyjść z wielką p o m o cą  
w postaci  dania subsydjum i zapewnienia k re ­
dytów.  Szczegółowe jednak wtrącanie się władz 
w sprawy szczególnie wewnętrzne  Związku 
może,  jak wiemy z historji kooperacji ,  przy­
czynić się do silnych wstrząśnień w spółdziel­
niach. Aparat  administracyjny,  brutalność p a r ­
tyjna są za mało  czułe względem wzniosłych 
zadań twórczości  spółdzielczej i dlatego • k o ­
rzyści koo per a t yw om  przynieść nie mogą.

nich najsilniejsi) odchodzi  w zrozumieniu,  że 
ideja pozosta je  wielką, lecz n iema jeszcze o d ­
powiednich ludzi.

IV. Znaczenie  „C złow ieka urojonej d a ty  dla  
kultury.

— Więc cóż robi twój „Człowiek urojonej  
d a t y " ? — spy ta  czytelnik. — Nic? Ani dla ludzi, 
ani dla s iebie? Przecież ideje jego nie wchodzą 
w życie, a służą tylko dla przykrycia podłej  
działalności ludzkiej t łuszczy ?

— Nie, drogi czytelniku! Robi, i robi bar­
dzo wiele. On przyucza ludzi do tego,  że poza  
d robnem i m arne m  wyrachowaniem jes t jeszcze 
piękna ideja. On jes t  fermentem w społeczeń­
stwie. Bo gdyby nie on, ludzkość zamarłaby 
w p ew nem  s tadjum i nie poszłaby dalej. On 
uczy młodych, jak t rzeba żyć, on jes t o tuchą 
nawet  szarego człowieka w chwilach zwątpie­
nia. Jeśli  dziś zginie „Człowiek urojonej daty",  
data obecna stanie się datą  wieczną!

Żyj więc, „Człowieku urojonej  daty"! Żyj, 
twórz, ucz i nie- zrażaj się tern, że my nie 
j es t eśm y  warci Ciebie! Przecie nie każdy nfioże, 
gdyby nawet  chciał...
’ Luck. A.
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Winniśmy iść w danym wypadku drogami  
utartemi , udoskonalać  je wytrwałą pracą,  której  
celem musi być odb ud ow a naszej ukochanej  
Polski za po m ocą  w s p ó l n y c h  wysiłków.

Tu nie może być mowy o sobkostwie  
i par ty jnem wypinaniu się „byle wyżej",  gdyż 
nieuctwo koop er a tys tyczne okaże  się w pierw­
szych krokach Związku, zaś przy zgodzie, razem 
ucząc się społecznego handlu, ze t rzemy swary 
stronnictw, zarozumiałość i manję  wielkości, na 
k tórą  tak  częs to  chorują ludzie na prowincji.  
Kooperatyzm nauczy nas myśleć realniej, 
wznioślej,  a serce nasze zmusi do przyznania,  
że j e s t e śm y  dziećmi jednej Ojczyzny, jednej 
siły wyższe j—jednego Stwórcy.

Związek ma przed sobą wielkie zadania: 
pom oc  mater ja lną s towarzyszeniom spożywców 
i wytwórców,  wyjednanie dla siebie prawa 
związku rewizyjnego w myśl art.  66, 68, 70 
us tawy o spółdzielni z dn. 29 października 
1920 r. (o ile ma ona tu na kresach obowią­
zywać).  Nadto  szczególną uwagę winni za in te­
resowani  zwrócić na wydział wychowawczo- 
kul turalny i lustracyjny, ponieważ od tych 
wydziałów będzie zależeć dalszy rozwój p o ­
myślny Związku.

Aby dokonać tak wielkiego dzieła, jak sku­
pienie handlu społecznego na całej ziemi W o ­
łyńskiej,  poparc ie  inicjatywy twórczości  spó ł­
dzielczej ,nadanie Związkowi należytego kierunku 
bezpartyjności  i wychowanie całego zespołu ludzi 
myślących realnie w duchu idej koopera tys tycz-  
nych, t rzeba  specjalistów. Każdy wydział (han­
dlowy, wychowawczo-kulturalny i lustracyjny) 
Związku winien być obsadzony  siłą fachową. 
Oni pot raf ią rozwinąć działalność Związku 
z korzyścią dla kraju. Tu nie firmy osobistej  
nam potrzeba,  lecz realnego wykonania woli 
s towarzyszonych.

Silny Związek będzie regula torem cen na 
rynku, będzie promieniał  naszemi  ekonomicz- 
nemi  dążeniami , k tóre  paral iżować pragną 
tutejsi  i zagraniczni wrogowie.

Silne okręgowe  Związki spółdzielni — to 
przyszła dźwignia gospodarcza  naszego kraju. 
Bierzmy się więc do wspólnej pracy, nie zra­
żajmy się przeszkodami  i pamiętajmy, źe „nie 
jeno liczba my, ale i sita".

Luck. W a n d — Sudni .

18 statystyki osadnictwa wojskowego w po- 
' "  D u k ień sk i.

Ogólny zapas  ziemi w powiecie Dubieńskim, 
kwalifikujący się do przyjęcia w maksymalnych 
granicach Ustawy z dnia 17-XII 1920 roku 
(przejętej  w roku 1921 i pozostającej  do prz e­
jęcia w roku 1922),  z określeniem spożyt ko ­
wania przejętej  już ziemi.

T a b l ic a  I.
h e k t a r y :
ro ln y ch

1) Ziemi p a ń s tw o w e j  (sk a rb u  i c z ło n ­
ków  b. d y n a s t j i ) ...................................  119,08

2) K la sz to rn e j ,  d u c h o w n e j  i pub licznej .  4.512,61 —
3) P ry w a tn e j  o b c o k ra jo w c ó w .  . . . 7.296,28 18,50
4) O b y w a te l i  p o l s k i c h .............................  2.727,17
5) P o n a d  400 ha (d o b ra  ks.  Radziwiłła). 6.227,25 —
6) O p u s z c z o n e j  m n ie j s z e j  w ła sn o śc i  . 224,37 17,?5

Z powyższego  ogólnego zapasu ziemi ornej 
i lasów podczas  s iedmiomiesięcznej działalności 
Dubieński Powiatowy Komitet  Nadawczy zdołał 
przejąć:

T a b l ic a  11.
H E K T A R Y :

u ż Vt k ó *  lasów  ro lnych
1) Ziemi p a ń s tw o w e j  ( sk a rb u  i c z ło n ­

k ów  b. d y n a s t j i ) ........................................ — —
2) K la sz to rn e j ,  d u c h o w n e j  i pub l icznej .  2.341,81 —
3) P ry w a tn e j  o b c o k ra jo w c ó w .  . . . 7.296,28 18,00
4) O b y w ate l i  p o l s k i c h ................................ 2.727,17 —
5) O p u s z c z o n e j  m n ie jsze j  w ła snośc i

(20 ko lon ji  o p u s z c z o n y c h ) . . . . 224,37 17,25

R a z e m ......................... 12.589,63 35,25

czyli przejęcie już dokonane wynosi  '7.-, 

ogólnego zapasu ziemi, kwalifikującej się do 
przejęcia.

Pozostaje  jeszcze maksymalnie  do p rz e ­
jęcia 8517, 13.

A mianowicie:
1) Ziemi p a ń s tw o w e j  ( sk a rb u  i c z ło n ­

kó w  b. d y n a s t j i ) .......................................  109,08
2) Ziemi d u c h o w n e j  i k la sz to rn e j  . . 2.170,80
3) P o n a d  400 ha  (ks.  Radziwiłła) . . 6.227,254

R a z e m ............................ 8.517,13
Tablica na s tępna  wykazuje,  czy działalność 

Dubieńskiego Komitetu Nadawczego była p l ^  
nową i w jakim s topniu odpowiadała  rzeczy­
wis tym po t rz ebom  osadnictwa wojskowego.  

T a b l ic a  111.
A.  O d d a n o  na  o s a d n ic tw o  w o jsk o w e

HEKTARÓW:

u ż yt k ó 7' lasów  ro ln y ch
1) N adzia łów  indyw idualnych  112 . . 1.821,04 17,25
2) W p o s ta c i  w ładan ia  g r u p o w e g o ,  

g ru p o m  żo łn ierzy ,  z r z e sz o n y m  w
spółk i  z iem sk ie ,  8 g ru p o m  . . .  2.707,94 18,00

R azem  . . .
B. P rz e z n a c z o n o :

1) Na ce le  p u b l i c z n e ...................................
2) „ r e fo r m y  ro ln e j  ( ro b o tn icy

r o l n i ) ..........................................................  399,63

4.528,98 35,25

72,31

R a ze m 471,94

O g ó łe m  . ' . . 5.000,92 35,25

Z czego wynika, że z ogólnej sumy przeję­
tej przez Komitet  Nadawczy ziemi w roku 1921 
(1 2.589 ,63- | -35,20 )  zaledwie 40 %  zostało s p o ­
ży tkowane na cele osadnictwa wojskowego, 
resz ta  w ilości 7.588,71 ha zos tała zamagazy- 
nowana,  jako zapas  na rok 1922.

Średni indywidualny nadział ziemi ornej 
wynosi

1.821,04 : 112 =  16,25 ha.
Stosując tę  sam ą normę do nadziałów gru­

powych,  wynikało by, że w 8 grupach nadzie­
lono:

2.707,94 : 16,25 =  166 ludzi.

Razem 21.086,75 35,25

R a t u j  c i e !
W stolicy naszej uderzono w wielki dzwon 

Miłosierdzia, aż jęknęły od echa dzwony w ca­
łej Polsce i dzwonią,  a dzwonią po miastach,  
mias teczkach i wsiach, docierając do oziębłych 
serc, do wystygłych dusz ludzkich swym wiel­
kim zewem: Ratujcie!... •

Jedn i  z nas usnęli w błogostanie posiadania 
Polski, drudzy drzemią słodko na szczycie po-
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w odz en ia ,  lub gor zk ni e j ą  w rozczarowaniu ,  
a t rzeci  zapomni e l i  o Ojczyźnie  i o b o w ią z k a c h  
ob yw ate l sk ich ,  bo  a lb o  c iężko  walczą  o by t  
ma ter ja lny ,  a lbo  pa sk u ją ,  a lbo  t o c z ą  ze s o b ą  
zaciekłe  walki p r z e k o n a n io w e ,  w k tór ych  czę 
s t o k r o ć  w ię ks zą  ro lę  o d e g r y w a  warc ho ls t wo ,  
niż do b ro  Macierzy ,  k tó ra  przecież już jest ,  
p rzec ież  już  zmar twy chws ta ła ! . . .

Tak,  Polska już żyje i żyć będz ie  nazaw sz e .  
Lecz  czy to  prz eśw ia dcze n ie ,  czy t o  zeznan ie  
p o w in n o  nas  czynić ś lepymi  i g łuchymi  na 
wszys tk o ,  co n as  o tacza ,  co w zy w a  d o  n a s z e g o  
ro zu m u ,  do  n a s z e g o  s e r c a ?  Przenigdy!

więc  pa t rz my ,  a w z ro k  nasz  niech biegnie  
dziś tylko  na W s chód ,  na  r z e s z e  r e p a t r j a n t ó w  
i w raca j ących  z niewoli  żo łnie rzy  polsk ich.

Niech w z r o k  nasz  s p o t k a  w y g a s ł e  lub p a ­
lące się g o rączk ą  oczy  tych  wszys tk ich ,  co 
Polsk ę  ty lko  p o d  ca łu n em  g r o b o w y m  widzieli, 
tych ,  co je szcze  z iemi-matki  uca łować  nie 
zdążyli .

Sp ó j r z m y  w t e  g ł o d n e  twarze ,  ko loru  ziemi! 
S p ó j r z m y  n a  wysc hłe  piersi  ka rm ią c y c h  matek!  
S p ó j r z m y  na dzieci,  z n ę k a n e  b r a k ie m  chleba  
i ciepła! S p ó j r z m y  na  zam arz łe  na  ich w y ­
chudłych  t w a rz y c z k ac h  łzy-perły! S p ó j r z m y  na 
ich zczern ia łe  rączki  i nóżki ,  świeżo  od c ię te  
w szpitalu!. . .  S p ó j r z m y  na  ich kadłubki,  z a m a r ­
za jące  w ch łod nych  barakach!  S p ó j r z m y  na  tę 
„p rzy sz ło ść  N arodu  n a s z e g o 11!

S p ó j r z m y  w te  u p o k o r z o n e  i wynędznia łe ,  
a n i egd yś  t a k  śm ia łe  i d u m n e  obl icza  nasz ych  
sy be ry jsk ich  s ta r ców,  by łych  k a to r ż n ik ó w  za 
s p r a w ę  Polski; s p ó j r z m y  na  w ia ru só w naszych ,  
w r a c a ją cy c h  na re szc i e  z niewoli ,  k tó rz y  już sił 
nie ma ją  b a g n e t a  u t r z y m a ć  w ręku;  spój rzmy,  
m ie jm y  uc zc iw oś ć  s p o j r z e ć  p r o s t o  w oczy  
s t ra szne j  n ę d z y  ludzkiej ,  i z tej  cichej  k o n s t e r ­
nacji  w z ro k o w e j  n iech w n as  zap łon ie  znicz 
wielkiego  mi łosie rdz ia ,  b ra tnie j  po mocy!

Ratujcie!.. .  To  do  was,  Poiacy,  woła ją  o r a ­
t u n e k  n a w p ó ł  zam arz łe  i zg łodniałe  rz e sze  o b y ­
watel i  polskich,  wraca ją cy ch  do  kraju!

To d o  w a s  woła ją  z p o d  Wied nia  cienie p r a ­
o jc ów  waszych ,  co ongiś  ta k  sna dn ie  szli ra ­
t o w a ć  chrześc i jańs two,  czyją ch lubą  wy  się 
dziś chlubicie!

To do  was  woła t r ad y c y jn a  sz la che tn ość  
i r y ce rs k o ść  polska,  k tó r a  je szcze  nigdy,  j ak  
jes t  nasz  wielki Naród,  nie z a tk nę ła  uszu  na 
okrzyk:  Ratujcie!

To do  was,  Polki,  woła  was z  św ię ty  o b o ­
wiązek!  Na w a s  dziś  p a t r z ą  z z a ś w ia tó w  w a s z e  
wielkie i s łowne pr a m a tk i ,  ż o n y  i s io s t ry  p o w ­
s ta ńc ów ,  a Konopnicka ,  „aż z t a m tą d " ,  uk ła da  
d o  w a s  now y  wiersz ,  n o w ą  odę :  „Do kob ie ty  
Pol k i !“

Do ciebie,  Młodzieży  Polska,  wo ła ją  „nasze  
u k o c h a n e  lwięta" ,  poleg łe  w o b r o n i e  W a r s z a w y  
i Ojczyzny .  Bądźc ie b o h a t e r a m i  tej  świętej  
spr aw y!  S t ańc ie  się n o w e m  p o k o le n ie m  nie 
s łomianych  ogni,  lecz energj i  i czynu,  bo  tak  
chce  Ojczyzna ,  bo  tak  być  musi!

Niech s ię obudzi* w sz ędz ie  of ia rny  czyn,  
niech każda  zabaw a ,  ka ż d a  r o z ry w k a  m a  od 
dziś na celu ta kż e  p o m o c  r e p a t r j a n t o m ,  niech 
każdy  d o m  polski  wyw oła  na oc zach  choc iażby  
ty lko  j e d n e g o  m ęczen n ik a  po ls k ie g o  łzę radośc i  
i wdzięcznośc i ,  bo  ź ródło  łez bólu już w ysc hło  
u nich!...

Ojczyzna  i lud w a m  te g o  nie zapo m ni ,  
a świa t  i n a w e t  w r o g o w i e  Polski  uchylą  czo ła

p r z e d  w a s z e m  z b o ż n e m  dz ie łem,  t y m  n o w y m  
c u d e m !...

Słuchajcie! . . .  To w całej Po lsce  biją d z w o n y  
i, j ak  r o z p a l o n e m  że l azem,  kreś lą w w a s z y m  
mó zgu,  w w a s z e m  sercu ,  a p o t e m ,  siłą fal 
m y ś l ow yc h ,  n io są  dalej  i dalej  wielki zew: R a ­
tujcie f...

Jan Tchorzewski.
P.S. J a  wierzę,, że ten  szczery apel powoła nasze 

ofiarne spo łeczeństw o  do większej akcji ra tunkowej,  niż 
tygodniowa zbiórka. J a  wierzę, że energiczne jednostk i 
po ruszą  niezwłocznie szerszy ogół i zorganizują  we 
wsiach (gminy), miasteczkach i miastach tow arzys tw a 
stałej pom ocy repa tr jan tom  ze Wschodu (aż do zupeł­
nego  ukończenia  ruchu repatrjacji), na wzór istniałych 
w swoim czasie „Towarzystw Pomocy Ofiarom Wojny", 
k tóre  to  tow arzystw a okazały ogrom ną m ater ja lną  
po m oc  naszym wygnańcom. Chodzi o dobrowolne m ie­
sięczne datki, w zależności od m aterja lnej sytuacji da­
jącego.

Nędza s traszna, niemal b e z d e n n a ! Któż pom oże, jeśli 
nie my sami ?

Niech tą  se rdeczną odezw ę odczyta ją  w całej Polsce: 
w szkołach, na zebraniach, w prywatnych dom ach, wszędzie 
gdzie nie zamarło sumienie ludzkie, a rezul ta t będzie 
ta)t wielki, jakiego się naw et najwięksi optymiści nie 
spodziewają. Najbliższy czas to  nam pokaże. Sejm, Rząd, 
p rasa  bez różnicy kierunku politycznego i duchowień­
stwo d opom oże  nam. fl więc wytwórzmy największą 
energję  w tej sprawie, przejdźmy natychm ias t  do czynu, 
do organizacyjnej pracy, a naszem  hasłem niech będą 
słowa jednego  z największych wieszczów naszych : 
„Patrz w serce  i kochaj se rcem "!

Przypisek A utora odezwy.

Ptw ii lilio iii.
Zamieszc za j ąc  w N° 7 z d. 19 l i s to pa da  

1921 r. „Głosu W o ły ńs k ie go "  op is  i okolicz­
ności  pop e łn io ne j  p rzez  Hal ińsk iego zbrodni ,  
p o w s t r z y m a l i ś m y  się od  wy da ni a  opinji  o c zy­
nie ppo ru cz .  Hal ińskiego ,  wier ząc  n iez łomnie,  
że Są d  Łucki w y d a  w y r o k  sprawiedliwy.

W Ns 9-ym z d. 26 lu tego b. r. z am ie śc i ­
l i śmy ak t  oska rżenia ,  nie b ę d z i e m y  więc  już 
s a m e g o  faktu zbrodni ,  d o k o n a n e j  p rz ez  J .  H a ­
l ińskiego,  opisywal i .

Zaz n a c zy m y  jedynie ,  że b ada ni e  • p r ze sz ło  
20 świadk ów,  t y m  r a z e m  s a m y c h  in te l igentów,  
us tal i ło n a s t ę p u j ą c e  w ażne  dla s p r a w y  szczegóły:

1) że ś. p. P iot r  Kochański ,  nieskaz ite lny  
Polak  i u rzędnik,  t ro sz cz ący  się s z c zer ze  o los 
zd em ob i l i zow any ch  w o jsk ow ych,  j akna jgor l iwiej  
współdz ia ła ł  w w y daw an iu  im konces j i  na 
s p r z e d a ż  n a p o j ó w  a lkohol icznych  i że dziwnie 
t rag i cznym  zbieg iem okol icznośc i  pad ł  właśn ie  
z ręki  z d e m o b i l iz o w a n eg o  oficera,  cz łowieka  
w y s o c e  n e r w o w e g o ,  na dc zu łego ,  k t ó r y  w m ów ił  
w s ieb ie  i uwierzył ,  że  mu się dz ieje  j a k a ś  
k rzyw da ,  że w szy sc y  m u  życ ie  u t rudniają,  że 
s p o ł e c z e ń s t w o  je s t  nieczułe  na  los zde m ob i l i ­
z o w a n e g o  o b r o ń c y  swojej  wolnośc i  i n i e p o d ­
ległości ,  a p o n a d t o  m a j ą c e g o  ba rd zo  fa ł szywe 
pojęc ie  o h o n o r z e  w o js k o w e g o ,  choc iaż w chwili 
p op e łn ie n i a  zbrodni  w o j s k o w y m  już nie był;

2) że — jak  zawsze ,  gdy  zb ro dn ię  p o p e łn ia  
cz łowiek  o chorobl iwej  ne rw ow ośc i ,  n i ezdolny  
do  walki o życie,  z raża jący  się ła tw o pr zec iw ­
nośc iami ,  s ła by  i zdolny d o  u t ra ty  nadziei ,  
lecz w grunc ie rzeczy  sz l ache tny  — ta k  i t y m  
r a z e m  Haliński dos zed ł  do  p o p e łn ie n ia  zbrodni  
za bó js tw a  nie ty lko w s k u t e k  w ew nę t r zny ch ,  
własnych  p i e rwia s tk ów  psycholog icznych ,  m o ­
g ącyc h  go  d o p r o w a d z ić  do t ragedj i ,  lecz r ó w ­
nież i w s k u t e k  dz iwnie spr zy j a j ących  po zo ró w ,
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k t ó r e  m o g ł y  w nim u g r u n t o w a ć  p r z e k o n a n ie
0 t e m ,  że m u  się dz ie je  krzywda,  że ta  k r zywda 
j e s t  n a s t ę p s t w e m  pod łoś c i  ludzkiej ,  n ie w d z ię c z ­
n oś c i  i p r z e k u p s t w a ;

3) że t a k  b a rd z o  t r ag iczny  i b o l e sny  w y ­
p a d e k ,  k t ó r y  j e d n e g o  dz ie lnego  p r a c o w n ik a
1 z a c n e g o  cz łowieka  po zb aw i ł  życia,  a d rugi ego  
m ło d z ie ń c a  jeszcze ,  m a j ą c e g o  za s o b ą  czys t ą  
i o f ia rną  prze sz łość ,  do p ro w ad zi ł  d o  zbrodni ,  
d o  ławy o s k a r ż o n y c h  i do  wieczne j  udręk i  
w y r z u t ó w  sumi en ia ,  j e s t  p r z e j a w e m  p o w o je n n e j  
z b ior ow ej  c h o r o b y  duszy,  t a k  bardzo  r o z p o w ­
szechnione j  w ś r ó d  tych  zwłaszcza,  co ja k  Ha- 
liński d u s z ę  s w o ją  z by t  wcześn ie  musiel i  n a ­
kłonić d o  p rze ży w an ia  o k ro p n o ś c i  wojny,  do  
w id o k u  m o r d ó w ,  d o  zgliszcz, r a b u n k ó w ,  do  
s t a ł e g o  brania  czeg o ś  g w a ł t em .

R o z p r a w y  s ą d o w e  ro z p o c z ę ły  się o g. 11—.
Dziwnie  n ie fo r tu nn ie  sk łada ły się okol icz­

nośc i  dla pp .  a d w o k a t ó w .  J e d e n  z nich, n e s t o r  
p a l e s t r y  łuckiej,  a d w o k a t  p rzys ięg ły  Matussewicz ,  
da jąc,  z a p r a w d ę ,  ś w ia d e c tw o  b o h a t e r s k i e g o  
spe łn ian ia  ob o w iązk ó w ,  p rzys zed ł  do  są du  tak  
c ię żko  chory,  że raz omdla ł ,  a później  musiał  
zd ać  o b r o n ę  p o w ó d z t w a  cywi lnego  na  m ł o d ­
sz e g o  kolegę ,  adw. prz.  Ros to cki ego ,  k tóry  
pod ją ł  s ię o b r o n y  bez u p r z e d n i e g o  p r z y g o t o ­
wania,  t e m  nie mniej  w y w ią zu ją c  się d o s k o ­
na le  ze sw o je g o  zadania ,  ba rd zo  w praw dz ie  
u ł a t w i o n e g o  p rz e z  dekl a ra c ję  o b rony ,  k tó ra  
z g ó ry  p o w ó d z t w o  cywi lne uznała  i oświadczyła ,  
że  ani j e d n e m  s ło w e m  nie obrazi  pamięc i  
zm ar ł ego ,  k t ó r e g o  p o c z y t u j e  za cz łowieka  
n ie sk az i te ln ego .

Z p o ś r ó d  o b r o ń c ó w  p o d s ą d n e g o  za chor ow a ł  
z n ó w  m e c e n a s  J a n  Zaleski ,  k tó ry  nie mógł  
by ć  o b e c n y m  p o d c z a s  b ad ani a  świadk ów,  
zjawił się j e d n a k  po  południu,  a b y  wygłosić  
tę  czę ść  o b ro n y ,  k tó ra  na n iego  p rzy p ad ła  
z podziału.

P o d s ą d n y  nie chciał  s k o r z y s t a ć  z p ra w a  
p r o ś b y  o od ło żeni e  s p r a w y  z p o w o d u  c h o r o b y  
j e d n e g o  z o b ro ń c ó w ,  jak  również  apelacj i  nie 
założył .

Tak,  j ak  to  w yrz ek ł  w s w o j e m  o s t a t n i e m  
słowie,  chciał ,  a b y  co rych le j  go o s ą d z o n o  
i a b y  m ó g ł  za cząć  p o k u tę .

Pog ląd  S ą d u  na p r o c e s  p p o r .  Halińskiego 
u w y d a tn i ł  się na jdobi tn ie j  w osk a rż eni u ,  skon-  
s t r u o w a n e m  p rz ez  p p r o k u r a t o r a .

P. p p r o k u r a t o r  T o m a s z e w s k i  wygłosi ł  n a ­
s t ę p u j ą c ą  m o w ę  os ka rża j ącą :

Fa k ty czn a  s t r o n a  p r o c e s u  j e s t  ba rd zo  pros ta .  
Pp o ru czn ik ,  Haliński  zabił  nacze ln ika  K o ch ań ­
s k i e g o — fakt  t e n  je s t  u s ta lo ny  i nie u lega ż a d ­
ne j  wątp l iwośc i .  S a m  Haliński p r z y z n a je  się 
d o  winy,  iż strzelił  p a r ę  razy  do  K.— wyst rza ły 
t e  słyszeli  św iad kow ie ,  k t ó r z y  widzieli o s k a r ż o ­
nego ,  w y c h o d z ą c e g o  z ga b in e tu  K. z r e w o l w e ­
r e m  w ręku  i s t r ze la ją ce go  je szcze  raz w k o ­
ry t a r zu  Izby Skar bow ej .

W reszc i e  oględz iny s ą do w o- le ka r sk ie  t r u p a  K. 
ustaliły,  iż ś m ie r ć  n as tą p i ł a  w s k u t e k  obf i tego  
w e w n ę t r z n e g o  k r w o to k u ,  s p o w o d o w a n e g o  
u s z k o d z e n i e m  żyły w ró t  w ą t r o b y  przez  b e z ­
w zg lędni e  ś m ie r te ln y  s t rzał  z broni  palnej .  
S ło w e m ,  że o s k a r ż o n y  zabił, to  fakt  n iewątp l iwy.

J e d n a k ,  W y so k i  Sądzie!  nie ta  z e w n ę t r z n a  
s z a ta  p o w y ż s z e g o  w y p a d k u  d e c y d u j e  o winie

*
osk.  A ż e b y  s to p i e ń  tej  winy  ustal ić,  m u s i m y  
za j r zeć  w głąb,  d o t r z e ć  do j ąd ra  sprawy.

Trzeba  więc  r o z s t r z y g n ą ć  n a s t ę p u j ą c ą  
kw es t ję ,  a z a r a z e m  k w e s t j ę  de cy du ją cą ,  czy 
s t rze la jąc  i zabi jając K. o s k a r ż o n y  był w s tanie  
p o c z y ta ln y m ,  czy też  n i e p o c z y ta ln y m ,  t. j. 
w ta k i m  s tanie ,  p o d c z a s  n a p a d u  takiej  cho ro by ,  
k t ó r a  do p ro w a d z i ła  go  do  z a m r o c z e n i a  um ys łu  
lub zupe łne j  n ie św ia d o m o śc i .

Czy ro zu mi a ł  o s k a rż o n y ,  s t rze l a ją c  do  K., 
i s to tę  i znaczeni e  p o p e ł n i o n e g o  czynu ,  czy 
k i e rował  swojeymi czynami?

P rz e d e w s z y s t k i e m  m u s i m y  pr zy ją ć  p o d  
u w a g ę  o rzeczen ie  lekarzy  — 3-ch spec jal is tów,  
k tó rz y  po  d o k ł a d n e m ,  ściśle n a u k o w e m  z b a ­
daniu  o s k a r ż o n e g o  na jp ie rw  n a  ś le dz tw ie  w s t ę p -  
ne m ,  n a s t ę p n i e  na  po s i e d z e n iu  S. O. w t ryb ie  
353 art.  Cl. P. K. k a t e g o r y c z n ie  i w fo rm ie  
ko n k re t n e j  uznali  go za o s o b n ik a  z d r o w e g o  
u m y s ło w o ,  dz ia ła jącego  w k ry ty c z n y m  czasie  
p o d  w p ł y w e m  si lnego  w zrusz en ia  psychic znego .

To s a m o  stwierdz ił  dziś b iegły  lekarz.
A więc ludzie n a u k i — specjal iści  z dz ie dz i ­

ny  psychiczne j  człowieka ,  p o  z ba da n iu  o s k a r ­
ż o n e g o  i za zna jo m ien iu  się z ca łym m a t e r j a ł e m  
ś l e d z tw a  w s t ę p n e g o ,  a dzisiaj i p r z e w o d u  s ą ­
d o w e g o ,  p rzeczą ,  a ż e b y  Haliński zna jdowa ł  się 
w t e d y  w s tan ie  n i e p o c z y ta ln y m .

1 m y  nie m a m y  żadnyc h  danych ,  k t ó r e b y  
m o g ły  p r z e k o n a ć  nas ,  że nie zdawał  sob ie  
s p r a w y  z tego ,  co uczyni ł  w czas ie zabó js tw a  
Kochańsk iego .

O s k a r ż o n y  12 l i s to pa da  z. r. p r zyc ho dz i  do  
Izby S k a r b o w e j  i t am ,  b ę d ą c  z a p e w n i o n y  przez  
św iadka  Kuźmina,  że o t r z y m a  konces ję ,  lecz 
władza  o b o w i ą z a n a  jes t  p rzed  w y d a n i e m  t a ­
kiej konces j i  za łatwić  p e w n e  n i e o d z o w n e  
formalnośc i ,  odrazu ,  p o  o t r z y m a n iu  od  K. o d ­
powiedz i  w formie  grzeczne j ,  że p o d a n i e  musi  
p rze j ś ć  przez  po s i e d z e n ie  g o s p o d a r c z e ,  — z a ­
czyna  się i ry tować  i po z w a la  s ob ie  p ie rwsz y  
rzucić K. o b raża ją cy  go  frazes:  „ ż y d o m  da jec ie  
ko nces j e ,  a n a m  of ic e ro m  i żo łn ie rzom  o d ­
mawiac ie !"

Bardzo  na tura lne ,  że K. ta k  n iezas łużenie  
o b ra ż o n y  (bo ja k  się o ka za ło  K. właśnie  był 
s t a n o w c z o  przec iwnik iem d aw an ia  s p e k u l a n t o m  
koncesj i  na  sp rz e d a ż  wódki  i był  za t em,  a ż e b y  
k o n c e s j e  te  d a w a ć  z d e m o b i l i z o w a n y m  w o j s k o ­
w ym ) zmieni ł  u p rz e jm y  ton  i wypros i ł  Haliń­
sk i ego  za drzwi.

A t e ra z  r a p t e m  zmie nia ją  się role: o s k a r ­
żony ,  ob ra z iw sz y  K., poczu ł  się s t ra szn i e  o b r a ­
ż o n y m ,  o b r a ż o n y m  na  tyle,  iż p o s t a n o w i ł  krwią 
z m yć  tę  ob razę ,  w y jm u je  więc r ew o lw er  i s t rzela  
w b e z b r o n n e g o  Kochańskiego ,  s to ją ceg o  tuż  
koło n iego.

S t rze la  3 razy,  w ybi ega  z g a b i n e t u  za uc ie ­
ka jąc ą  od  n iego  ofiarą  na  kor y ta rz  i t a m  je sz cze  
w y m ie rz a  st rzał  czwarty,  a p o t e m  rzuca na 
z iemię  r e w o lw e r  i zwraca  się do  obecnyc h:  
„a te raz  z róbc ie  ze m n ą  co chcec ie  — sądźc ie  
mnie!"

P y t a m  się, czy jes t  w t e m  w s z y s tk ie m  c o ­
kolwiek,  co by  mów i ło  o chwi lo wy m obłędz ie  
o s k a r ż o n e g o ,  o z am ro czen iu  umysłu ,  o u t rac ie 
ś w ia d o m o ś c i?

Nie — zgoła  — nic! O s k a r ż o n y  po s tą p i ł ,  j ak  
źle w y c h o w a n y ,  n i e z r ó w n o w a ż o n y  człowiek 
z p r z e s ą d n e m i ,  mylnemi ,  w p r o s t  dz ikiemi p o ­
jęc iami  o ho n o rz e ,  zab ija jąc  b e z b r o n n e g o  cz ło­
wieka  za to,  iż t e n  człowiek,  p r awdziwie
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honorowy,  zareagował  zupełnie słusznie na gru- 
bijański frazes, zawierający oskarżenie o ła­
pownictwo!

Pytam się, jak winien był przeciwdziałać 
takiemu oskarżeniu każdy urzędnik,  tak  su ­
mienny i nieskazitelnie czysty,  jak n ieboszczyk 
Kochański? Przecież wyproszenie  za drzwi było 
w danej sytuacji j edynem  zupełnie przyzwoi tem 
wyjściem ze s trony Kochańskiego.  Przecież 
inny na jego miejscu,  mniej powściągliwy, 
mógłby i spoliczkować, wyrzucić z gabinetu 
przy po m ocy  gońca!

Z zeznań szeregu świadków-oficerów,  kole­
gów oskarżonego,  widzimy, że Haliński zawsze 
był nadzwyczaj  popędl iwy,  prędki,  skory do 
awantur,  że nieraz jego koledzy p ow s t rz ym y­
wali go od czynów, k tóre  by miały n ieprzy­
jem ne skutki!

Szczerze bym żałował oskarżonego,  gdyby 
Sąd uznał go za niepoczytalnego, albowiem na 
mocy  art. 39 K. K. zmuszony był by S ądcz ło - .  

a wieka, który dokonał  zabójs twa w stanie cho­
robliwego rozstroju psychicznego,  osadzić na 
dłuższy czas w zakładzie leczniczym!

Zniewolony je s t em  poruszyć nas tępnie  bar­
dzo drażliwą kwest ję — kwest ję bronienia ho­
noru kas towego, honoru munduru! J a k  jedna 
jes t  na świacie sprawiedliwość,  jak jedno jest  
sumienie,  tak  i jedyne winno być i jes t pojęcie
0 honorze.  Nie m oże  być dzielenia honoru na 
honor  człowieka, noszącego mundur  wojskowy
1 na honor  człowieka w uniformie urzędnika,  
na honor  wojskowy i na honor cywilny. To 
jes t absurd.  Honor  jest  jeden  dla wszystkich 
uczciwych ludzi i każden obowiązany jes t b ro ­
nić swego honoru.

I teraz, gdy nadchodzą zadania pokojowe,  
gdy nadchodzi  Polska Cywilna, która pragnie 
jak najprędzej  wcielić wojskowych zdemobil izo­
wanych i dać im m o żn o ść  życia spokojnego, 
to ta Polska Cywilna ma prawo przedewszyst -  
kiem żądać, aby względem niej Polska Woj­
skowa nie s tosowała  ter roru  rewolwerowego.

Nie będę poruszał  kwestji,  czy miał prawo 
osk. H., po zdemobi lizowaniu,  uważać siebie 
za wojskowego,  za oficera, i być więcej „czu- 
ł y m “ na obrazę,  aniżeli winien się czuć nie- 
oficer. Nie będę mówił o temi o ile zaszczyt- 
nem jes t dla człowieka, tak „czułego" na honor,  
jak osk. Haliński, branie się do handlu n a p o ­
jami alkoholicznemi,  gdzie, notabene ,  pot rzebne 
są duże pieniądze na zakup wódek i u rządze­
nie interesu,  a p ieniędzy tych oskarżony nie 
posiadał.  Wiadomo nam,  że bardzo często,  
niestety,  zdarza się, iż osoba,  nie mająca  p o ­
t rzebnej sumy pieniężnej i potrzebnej  wprawy,  
o t rzymaną konces ję  natychmias t  ods tępuje  za

grube pieniądze — przeważnie o s o b o m  p o cho­
dzenia izraelickiego, pozostawiając  jedynie 
swoją firmę na szyldzie. J a  bardzo szanuję 
Wojsko Polskie, k tóremu zawdzięczamy ni epod ­
ległość naszej Ojczyzny, szanuję tych b o h a t e ­
rów, którzy stworzyli: „Cud Wisły", i dla tego 
twierdzę,  iż osk. H., jeżeli 12-XI-1921 r. zabi­
jając K. tym czynem w swem mniemaniu b ro ­
nił honoru munduru wojskowego, — twierdzę,  
że swoim czynem nie bronił, lecz splamił ten 
zaszczytny mundur  s ławnego Wojska Polskiego. 
Bo zabójs twem człowieka, pełniącego uczciwie 
swoje obowiązki urzędnicze dla dobra Ojczyzny, 
nie broni się honoru munduru wojskowego! 
Przecież takie czyny wnoszą w życie pań s tw o ­
we anarchję,  nierząd, tam ują  prawidłowy bieg 
maszyny państwowej,  a co za tern idzie, takie 
czyny muszą  być karane  i to karane  surowo.

Zasługi oskarżonego,  jako sumiennego ofi­
cera, jako obywatela,  broniącego Ojczyzny 
z orężem w ręku i inne okoliczności,  mogą 
tylko posłużyć Sądowi  do pewnego  z łagodze­
nia kary, ale kara i to kara surowa winna za­
wisnąć nad głową Halińskiego za popełnioną 
przez niego ohydną zbrodnię,  za zabójs two 
urzędnika podczas  wykonywania przez niego 
obowiązków służbowych,  i to urzędnika nadzwy­
czaj sumiennego,  urzędnika bez skazy, urzę­
dnika, k tóry właśnie miał na celu los z d e m o ­
bilizowanych wojskowych.

Kwalifikując prz es tęps tw o to  z art. 435 p. 
3 K. K., nie omylę się, jeżeli powiem,  iż s u ro ­
wej, zasłużonej kary tej oczekuje nie tylko 
Urząd Prokuratorski,  lecz całe społeczeństwo 
miejscowe.
—  —  —  —  —  —  —  —  —  —

Świetne m owy obrończe wygłosili pp. m e ­
cenasi J .  Zaleski i M. Skokowski,  oświetlając 
wszystkie szczegóły procesu psychologicznego,  
jaki się odbywał w duszy po dsąd nego  przed 
czynem zabójstwa,  i dając sprawie szerokie 
tło przeżywanej  epoki przez wielu tych, co 
sądzili, iż niepodległość Ojczyzny będzie za­
razem rajem na ziemi, a spotkali  się z twardą 
i ciężką dolą.

Uzyskała też ob rona prawie całe m axim um , 
o jakie prosiła.

Rozprawy,  rozpoczęte  o g. 11 m. 15 rano, 
zakończyły się o g. 8 m. 15 wieczorem wy­
rokiem, k tórego t reść  podaliśmy w N° p o ­
przednim.

Sala sądowa miała wygląd uroczysty.  Za 
fotelami kompletu  sądzącego zasiadło liczne 
grono pp. sędziów.

Ną ławach adwokackich zasiadła prawie cała 
pales tra łucka.

Kronika życia
Zjazd sam orządow y.

W gronie osób, interesują­
cych się sprawami samorządo- 
wemi,  powstała myśl zwołania 
ogólno-wołyńskiego Zjazdu, p o ­
święconego omówieniu najważ­
niejszych zagadnień z dziedziny 
sam orządu gminnego,  miejskie­
go, powiatowego i wojewódz­

kiego. W Zjeździe mają  wziąć 
udział przedstawiciele wszys t ­
kich Rad gminnych Wojewódz­
twa Wołyńskiego,  przedstawi­
ciele władz państwowych,  władz 
komunalnych i komite tów go­
spodarczych.

W niedzielę, d. 5 b. m., 
o godz. 5 po poł., w sali Domu 
Ludowego w Łucku odbędzie

się zebranie  organizacyjne 
Zjazdu, na k tórem wybrany b ę ­
dzie Komitet .

Związek Spółdzielni.
W niedzielę, d. 5 marca,  

w lokalu Rady Kółek Rolniczych 
w Łucku, odbędzie ,  się zebra­
nie organizacyjne Związku spół­
dzielni wołyńskich.
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Członkami  Związku mogą  
być wszystkie koo pera tywy ,  
działające na  terenie  Wołynia.  
Warunki p rzys tąp ienia—5000 m. 
wpisowego  i 20.000 m. udział.

Kółka Rolnicze.
Na niedzielą dn. 26 marca-  

r. b. do lokalu Rady Kółek Rol­
niczych zwołany jest  Zjazd D e­
legatów Kółek Rolniczych p o ­
wiatu Łuckiego celem zawiąza­
nia powiatowego Związku Kółek 
Rolniczych.

W ręczenie  sztandaru.
Uroczystość  sokola, jaka się 

odbyła w Łucku d. 26 ub. nr., 
miała przebieg wysoce s y m p a ­
tyczny.  Do stolicy Wołynia przy­
była delegacja,  złożona z 50 osób, 
z p re ze s e m  Okręgu Lubelskiego,  
d ru he m Feliksem Moskalewskim 
na czele. Do delegacji należeli 
także druhowie z Chełma i 
Kowla.

Na dworcu kolei powitali 
gości liczni przedstawiciele in­
stytucji  łuckich, a pełną uczucia 
m o w ę  powitalną wygłosiła p. F \ .  
Zaykowska,  pocz em  druh Szub- 
starski wyniósł z wagonu Sztan­
dar sokołów westfalskich.  Mu­
zyka zagrała hymn narodowy. 
Rozpoczął  się pochód  do S ta ­
ros twa,  a później do Katedry, 
gdzie p0  Mszy św. ks. prałat  
Muraszko uroczyście poświęcił 
Sztandar,  a ks. proboszcz Ci­
chocki wygłosił z am bony  prz e­
piękną i pa t rjo tyczną mowę.

Z Katedry pochód  ruszył na 
plac. Tutaj w pobliżu pras tarego  
Zam ku ustawiły się zas tępy 
sokołów,  harcerzy i różnych 
delegatów.  Bardzo serdeczne 
i gorące  przemówienie w y p o ­
wiedział ks. Baranowski ,  kreśląc 
dzieje i znaczenie Sokoła  w Pol­
sce. Następne mowy wygłosili 
p.p J .  Suszyński,  Dr. Miłaszew- 
ski i H. Sumowski,  wreszcie 
prezes  Okręgu lubelskiego Mo- 
skalewski i prezes  Sokoła łuc­
kiego Jaworowski .  Wręczenie 
Sztandaru  odbyło się z wielką 
i wzruszającą ceremonją ,  przy 
dźwiękach , ,R o ty “ i „ Jeszcze  
Polska nie zginęła".

Na obiedzie w Staros twie  
obecny był p. o. Wojewody, 
p. Dworakowski .

Po południu odbyły się w sa­
lonach Województwa ćwiczenia 
sokole,  a wieczorem — bal.

Uroczystość sokola w Łuc­
ku pozostawiła jaknajmilsze 
wspomnienie.

Odczyt o komunizmie.
Zapowiedziany w d. 4 marca  

odczyt  p. J an a  Tchorzewskiego 
p. t. „Komunis tyczna eudemo-

nologja" (Eudemonologja-nauka 
o szczęśliwości),  z p o w odów  
niezależnych od pre legenta,  o d ­
będzie się o dzień później,  t. j. 
w niedzielę 5-go marca,  o g. 
6-ej wieczór,  w sali urzędu W o­
jewództwa Wołyńskiego.

Bilety w cenie od 200 do 
1000 mk. m ożna będzie nabyć 
w dniu odczytu przy wejściu 
do sali Wojew ódz twa  od g. 5-ej 
po południu.  25%  czystego d o ­
chodu przeznacza się na rzecz 
repat r jantów ze Wschodu.

Należy się spodziewać,  że 
tak ciekawy odczyt wypełni 
po  brzegi p iękną salę Woje ­
wództwa.
Z T-stwa Miłośników Sceny.

W niedzielę, d. 5 marca,  
o godz.  7-ej wiecz. zbierają 
się w lokalu Domu Ludowego 
w Łucku wszyscy uczestnicy 
sekcji dramatycznej  T-stwa Mi­
łośników Sceny.  Na zebraniu 
tern omówiony ma być plan 
działalności oraz u łożony repe r­
tuar przedstawień scenicznych 
w ciągu Wielkiego Postu.

P ożądanem  jest ,  ażeby przy ­
byli wszyscy biorący już udział 
w próba chŁ jak również s y m p a ­
tyzujący teat rowi  amatorskiemu.

Brak wagi.
Na stacji Łuck dotychczas 

nie ma wagi. Zwracaliśmy już 
na to  uwagę przed kilku mie ­
siącami.

F\ le Radomska Dyrekcja Ko­
lei Pańs twowych głucha jes t na 
wszelkie wezwania.

Stacja Łuck, nie mając  wagi, 
z całą bezczelnością s templuje 
jednak  i gwarantuje wagę t o ­
warów i zbóż. J a k  to nazwać?

Drożyzna w Łucku.
C en y  a r ty k u ió w  sp o ż y w c z y c h  na 

W ołyniu  w o s t a tn i c h  ty g o d n ia c h  znów 
z n ac zn ie  p o d ro ż a ły .  Pon iże j  p r z y ta ­
c z a m y  cen y  n i e k tó ry c h  a r ty k u łó w :

M leko  200 mk. litr, m a s ło  900 mk. 
fun t ,  s łon ina  300 m k. fun t ,  m ię so  w o ­
łow e  140 — 180 mk. funt ,  c ie lęc ina  
120 mk. funt ,  w iep rzo w in a  160 mk. funt,  
j a jk a  60 mk. s z tu k a ,  ch leb  żytni 
55 mk. fun t ,  k a r to f le  500 mk. pud, 
cu k ie r  290 m k.  funt ,  p o m a r a ń c z e  
180 mk. s z tu k a ,  c y t ry n a  80 m k. s z tu k a .

O F I A R Y
Na R ep atrjan tów  z Rosji.

O tr z y m a n o  za  k ró l ika  od
F e lk a  F   1000 m.'

N o w o sa d  . . . .  100 ,,

Przychód:
Za b i le ty  i o f ia ry .  . . . 205.500 m.
P r o c e n t  z b u fe tu  . . . 10.000 „
Za s p r z e d a n ą  d e k o r a c ję .  10.000 „

Sprawozdanie

R o z c h ó d :
O r k ie s t r a  . . .
Za s a lę  . . . .  
P a s t a  do  podłog i  
Pap ier ,  nici i t. d. 
Bibułbi 150 ark .  .
N a f t a ........................
T a ś m a  izo lacy jna  
D ruk z ap ro sz e ń . .

125.500 m.

25.000 m,
5.000 „
1.000 „ 
3.955 ,. 
1.750 „

480 „ 
200 „ 

1.270 „

O g ó łe m  w y d a n o  . . . .  38.655 m,
C zysty  d o c h ó d  . . 86.845 m.

N in ie jszem  Koło  P o le k  sk ła d a  n a j ­
s e r d e c z n ie j s z e  p o d z ię k o w a n ie  w s z y ­
s tk im , k tó rz y  ł a sk aw ie  przyczynili  się  
do  p o w o d z e n ia  zab aw y ,  a  w s z c z e ­
g ó ln o śc i  sz. pp.  g o s p o d a r z o m  balu  
i w o d z i r e jo m  za p o d ję t e  t ru d y  przy  
u rz ąd z en iu  i p r o w a d z e n iu  zabaw y , 
a  t a k ż e  Z arząd o w i „T-wa W o lt“ za  
b e z in t e r e s o w n e  u d z ie len ie  św iat ła .

Zarząd Kota Polek.

Sprawozdanie
z balu urządzonego staraniem Zarządu 
Rówieńskiego Kota Macierzy Szkolnej 
w Równem, dnia 18 lutego w salach 
Klubu Polskiego, na rzecz biednych uczni 

Bursy Rówieńskiej.
Przychód:

W stęp  r a z e m  z b enef ic jam i.  232.500 m.
B u fe t  s ł o d k i ..........  24.000 ,,

,, k l u b o w y .....  326.000 „
Sk lep  sp o ż y w c z y  . . . .  5.000 „

R a ze m  . . . 587.775 m.
R o z c h ó d :

M uzyka,  u rz ąd z e n ie  b u f e ­
tó w  i i n n e .............................  365.345 m.

C zysty  d o c h ó d  . 222.430 m.

Z arząd  Koła M ac ie rzy  R ówieńsk ie j  
w y raża  sw o je  p o d z ię k o w a n ie  za  be- 
n e f ic je  pp. J a s i e ń s k ie j ,  Ż ezn ersk ie j ,  
P io t ro w sk ie j  i R u d n o w sk ie j  za  o f ia ­
r o w a n e  k o s z e  k w ia tów ,  pp. G rigorje-  
wowi,  P io t ro w sk ie m u ,  pułk.  W ró b le w ­
sk ie m u ,  ks. Radziwiłłowi,  Lipidow- 
sk ie m u ,  S ie n e ł -Z d ie n ic k iem u  i D e le ­
gacji  G ran icznej  za  b e n e f ic je  p ien ię ­
dzmi i w szy s tk im ,  k tó rz y  p rz y c z y ­
nili s ię  do  u rz ąd z en ia  balu.

z wieczoru tanecznego, urządzonego 
staraniem Kota Polek w Łucku dnia 
18 lutego 1922 roku w sali klubu 
„Ognisko", dochód z którego przezna­
czony na pomoc dla zdemobilizowa­
nych, a niezdolnych do pracy żołnierzy.

N I I

Z żałobnej karty.
S. p. Romuald Matussewicz.

W dniu 1 m a r c a  r. b. zm arł  w L u c ­
ku  j e d e n  z n a jw y b i tn ie jsz y ch  a d w o ­
k a tó w ,  ś. p. R o m u ald  M a tu sse w ic z ,  
ra d c a  p ra w n y  Komisji  O d w o ław cze j .

Z m arły  p o ch o d z i ł  z Ziemi W ileń­
skiej,  u k o ń c zy ł  w ro k u  1891-ym Uni­
w e r s y t e t  w M oskw ie ,  p o c z e m  os iad ł  
w H um an iu ,  gdz ie  w c iągu  t r z y d z ie ­
s tu  lat  p ra c o w a ł  w a d w o k a tu r z e  t a m ­
t e jsz e j .

W yróżn iał  się  z a w s z e  j a k o  b a rd zo  
d o b ry  p raw n ik  i j a k o '  c z łow iek  n i e p o ­
sz la k o w a n e j  uczc iw ośc i.

B ędąc  już c iężk o  c h o ry m ,  s tawił 
się  w dniu 24 ub. m. w S ądz ie  na  
p r o c e s  H a l ińsk iego ,  w k tó ry m  miał 
w y s tę p o w a ć  w c h a r a k te r z e  p o w o d a  
cyw ilnego .

P rz e ż y ł  lat  57.
P o g r z e b  ś. p. M a tu s se w ic z a  odbył 

się  w Ł u ck u  d. 3 m a r c a  r. b.
Ś. p. Wincenty Chojecki.
Dnia 16 lu te g o  b. r. zm ar ł  w K ra ­

k o w ie  ś. p. W in cen ty  Chojecki ,  ur.
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w r. 1867 w T a ta ry n ó w c e ,  p o w ia tu  
S kw lrsk iego ,  z iemi Kijowskiej.

Z eszed ł  dó  g ro b u  j e d e n  z n a jw y ­
b i tn ie jszy ch  P o la k ó w  k r e so w y c h ,  k t ó ­
ry w histor ji  życia  n a r o d o w e g o  o d e ­
g ra ł  w y b i tn ą  ro lę  i zas łuży ł  so b ie  na 
p o w s z e c h n y  sz a c u n e k .

P ra w n u k  J a n a  N ie p o m u c e n a  Cho- 
j e c k ie g o ,  p o s ła  na  S e jm  c z te ro le tn i"  
i o b ro ń c y  K o n s ty tu c j i  3 m a ja ,  wię­
z io n e g o  p rz e z  T arg o w ic ę ,  — ś. p. Win­
c e n ty  w y c h o w a n y  z o s ta ł  w rodz inne j  
t rad y c ji  p a t r jo ty c z n e j .  Do szkó ł  śrecF 
nich u c z ę sz c z a ł  w W arszaw ie  i O s t r o ­
gu, p o c z e m  u k o ń c zy ł  w yższy  zak ład  
h an d lo w y  w P e te r s b u r g u .

P o  o d b y c iu  p ra k ty k i  w m a ją tk a c h  
S z e p ie to w ie c k ic h ,  osiad ł  na  g o s p o ­
d a rs tw ie  ro ln e m  n a jp ie rw  w K li tonce  na 
P o do lu ,  a n a s t ę p n ie  w ro d z in n e j  T a ­
t a r y n ó w c e  w K ijow szczyźnie .  Z as ły ­
nął w bliższej i da lsze j  okolicy ,  ja k o  
w z o ro w y  g o s p o d a r z  i o b y w a te l  o 
s z e rs z y c h  a sp i rac ja c h  sp o łeczn y ch .

J e d n y m  z n a jw aż n ie jsz y ch  o b o ­
w iązków  n a ro d o w y c h ,  jak ie  z iem iań-  
s tw o  p o lsk ie  na  k r e s a c h  w ó w cz as  
m ia ło ,  była o b r o n a  s t a n u  p o s ia d an ia  

™ p o lsk ieg o ,  t o  t e ż  w te j  dz ie ­
dz in ie  ś. p. C h o jeck i  zrobił  b a rd zo  
w ie le ,  c zu w a jąc ,  by zw łaszc za  z a g r o ­
ż o n e  g o s p o d a r c z o  m ają tk i  p o lsk ie  
r a to w a ć  p rz e d  p rz e j ś c ie m  w rę c e  
o b c e ,  n io są c  j e d n o c z e ś n ie  p o m o c  
lu d n o śc i  w ie jsk ie j  i p o d n o s z ą c  ją  
p o d  w z g lęd e m  k u l tu ra ln y m .

O d  ro k u  1905 b ie rz e  zm ar ły  w y ­
b i tn y  udzia ł  w życiu o rg an izac j i  p o l ­
sk ich  i w yw iera  silny wpływ ja k o  
c z ło n e k  g u b e r n ja ln e g o  i k r a jo w e g o  
K o m i te tu  w y b o rc z e g o  p o lsk ieg o ,  j e ­
d y n e j  r e p re z e n ta c j i  ó w c z e s n e j  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  p o lsk ieg o .

W cza s ie  wielkiej w o jn y  b ie rze  
żywy udzia ł  w p ra c a c h  P o lsk ie g o  
T ow . P o m o c y  o f ia ro m  w o jn y  w Ki­
jo w ie ,  p r o w a d z ą c  S e k c ję  ro ln ą  t e g o  
T o w a rz y s tw a .  Kiedy w r. 1917 p o ­
w s ta ł  Polski  K o m i te t  W y k o n aw czy  
n a  Rusi j a k o  n acz e ln y  o rg a n  k ie ro w ­
n iczy życia  p o lsk ieg o ,  ś. p. C hojeck i  
w chodzi  w sk ład  j e g o  j a k o  w ic e p re ­
z e s  a  n a s tę p n ie '2 -k ro tn ie  j a k o  p r e z e s .

W yjecha ł  z Kijowa je d e n  z o s t a t ­
n ich w grudn iu  1919 r.; w d ro d z e  do 
Po lsk i  z a c h o ro w a ł  na  ty fu s  p lam is ty .  
S łaby  o rg a n iz m  w y c ze rp a ł  się  p o  tej  
c h o r o b ie  całkow ic ie .  P rz e d  śm ie rc ią  
z a jm o w a ł  s t a n o w is k o  w ic e p r e z e s a  
Kasy* Z iem ian  w K rakow ie .

Informacje.
0  Związek O ficerów Rezerwy  
to Rzeczypospolitej.

W Warszawie utworzył  się 
^  Komitet  organizacyjny Związku 
jjj Oficerów Rezerwy Rzeczypo- 
,j2 spolitej Polskiej, powołany na 
o pierwszem ogólnem zebraniu 

"jj oficerów rezerwy.  Związkowi 
'5ć» przewodniczy adw. Leszczyński,  

sekre tarzem generalnym jest 
. p. Płażewski. Z. O. R. mieści 

~ S  się narazie w Domu Oficera 
3  Polskiego w Warszawie,  Szo- 

pena  3, i tam też należy się 
3  zwracać we wszystkich spra- 

wach tyczących Związku. Komi- 
£ te t  Organizacyjny jes t tym cza­

sowym Zarządem do czasu, 
kiedy będzie można zwołać do 
Warszawy Zjazd delegatów

związków wojewódzkich i o d ­
działów lokalnych, którzy wy­
biorą Zarząd Centralny.

Pierwsze ogólne zg romadze­
nie oficerów rezerwy określiło 
dokładnie cele i zadania Związ­
ku, k tóre  streścić się dadzą n a ­
s tępująco:  Z. O. R. jest  insty­
tucją skupiającą wszystkich ofi­
cerów rezerwy flrmji Polskiej 
dla obrony in teresów wynikają­
cych z dotychczasowej  służby 
w armji czynnej,  dla stwarzania 
w narodzie typu żołnierza-oby- 
watela przez pośredniczenie 
między społeczeńs twem a jego 
armją  czynną i dla niesienia 
sam o p o m o cy  przez zakładanie 
koop era tyw spożywczych,  wy­
twórczych i pracy. Do akcji tej 
t rzeba  wszystkich oficerów re ­
zerwy, tak, by nie brakło tu 
nikogo. Zarząd więc wzywa 
wszystkich oficerów rezerwy,  
by w imię powyższych celów 
organizowali się w koła. Wszel ­
kich informacji chętnie udziela 
sekretarjat .

Kursy skarbow e dla zd em o­
bilizowanych oficerów  i pod­

oficerów.
M in is te r s tw o  S k a rb u ,  w p o r o z u ­

m ien iu  z M in is te r s tw em  Pra c y  i O p ie ­
ki S p o łeczn e j ,  o rg a n iz u je  k u rsy  dla 
z d em o b i l izo w an y c h  o f ice ró w  i p o d ­
ofice rów .

P o n ie w a ż  ab so lw e n c i  ty c h  k u rsó w  
b ę d ą  mogli  z c z a s e m  d o jść  do  p o b o ­
rów  n a w e t  w yższy ch  s to p n i  s łu ż b o ­
w ych  na  w szy s tk ich  s t a n o w isk a c h  
p rz ew id z ian y ch  w s łużb ie  sk a rb o w e j ,  
w y m a g a n ą  j e s t  j a k o  m in im alny  c e n ­
zus  m a t u r a  szko ły  ś red n ie j  i d o b ra  
o p in ja  władz w o jsk o w y ch ,  lub u k o ń ­
c zo n y c h  6 k las  i d o d a tk o w e  k u rsa  
u zu p e łn ia jąc e .

K andydac i  o d b ę d ą  n a jp ie rw  d w u ­
m ie s ię c z n ą  p r a k ty k ę  w u rz ę d a c h  
sk a rb o w y c h ,  z a jm u ją c y c h  s ię  w y m ia ­
r e m  p o d a tk ó w  w p ie rw sze j  in s tanc j i  
i u rz ę d u ją c y c h  w s ied z ib ach  s ta ro s tw ,  
p o c z e m  p r z e jd ą  na  p ó ł t r z ec ia -m ies ię -  
czny  k u r s  f a c h o w y  w W arszaw ie ,  po  
k t ó r e g o  u k o ń c z e n iu  o b e jm ą  o d p o w ie d ­
nie s t a n o w isk a  za leżn ie  od  s tw ie r ­
d z o n y ch  kwalifikacji,  w m ie j s c o w o ś ­
ciach  b. K o n g re só w k i  tu d z ież  na  k r e ­
sa c h  w s ch o d n ich  i z achodn ich .  P rzez  
c za s  p ra k ty k i  w y p ła c a n e  b ę d ą  w s z y ­
s tk im  k a n d y d a to m  p o b o r y  X k a te -  
gorji.

Ze w zg lędu  je d n a k  na t ru d n o śc i  
m ie sz k an io w e  na  prowincji ,  p o ź ą d a -  
n e m  je s t ,  a b y  zgłaszal i  s ię  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  k an d y d ac i  b ezżen n i ,  z ż o ­
n a ty c h  z aś  ta c y ,  k tó rzy  z d e c y d u ją  s ię  
w raz ie  p o t r z e b y  z o s ta w ić  rodz iny  
w d o ty c h c z a s o w e m  m ie j s c u  z a m ie ­
sz k a n ia  na  c z a s  sw ej  p ra k ty k i  i kursu ,  
f lby z a ś  i p o d  ty m  w z g lę d e m  p o c z y ­
nić jak  n a jd a le j  idące u ła tw ien ia ,  
u w z g lęd n io n e  b ę d ą  w m ia rę  m o ż n o ­
ści ż y cz en ia  k a n d y d a tó w  co  d o  w y ­
b o ru  m e jsc  p rak ty k i ,  n a leży  więc w 
ty m  celu  w ym ienić  w p o d an iu ,  w k tó -  
r e m  m ieśc ie  p o w ia to w e m  chciałby  
d any  k a n d y d a t  o d b y ć  p r a k ty k ę .

K urs  o b l iczo n y  j e s t  na  40 m ie jsc .
P o d a n ia  winny być sk ie ro w a n e  

b e z p o ś re d n io  do  Centra l i  O ddziału  
P o m o c y  dla zd em o b i l izo w an y c h  ofi­

c e r ó w  w W arszaw ie ,  p lac  N a p o le o n a  
(W areck i)  10 i z aw ie rać :

a) w ła sn o rę c z n ie  n a p is a n y  ż y c io ­
rys,

b) z a leg a l iz o w a n y  p rz e z  r e j e n t a  
lub p rz ez  m ie j s c o w ą  w ładzę  w o j s k o ­
w ą  o dp is  ś w ia d e c tw a  d o j rza ło śc i  ( m a ­
tu ry )  lub u k o ń c z e n ia  6 klas,

c) w y p e łn io n y  k w e s t jo n a r ju s z  ofi­
ce rsk i  na  b lank iec ie ,  k tó ry  m o żn a  
o t r z y m a ć  w p a ń s tw o w y m  U rzędz ie  
P o ś r e d n ic tw a  P ra c y  w L u ck u  ul. J a ­
g ie l lo ń sk a  66,

d) o dp is  ty m c z a s o w e j  k a r ty  z w o l­
n ien ia  z w o jsk a ,  p o tw ie r d z o n y  p rz ez  
w ładzę  w o jsk o w ą ,

e) od p is  e w e n tu a ln y c h  ro z k a z ó w  
p o c h w a ln y c h  z c z a só w  s łużby  w o j ­
sk o w e j ,  ró w n ież  w p o d o b n y  s p o s ó b  
p o tw ie rd z o n y .

O s ta t e c z n y  te rm in  w n o s z e n ia  p o ­
d ań  u p ły w a  d n iem  15 m a r c a  b. r. 
W n o sz ą c y  p o d a n ie  p rz e d  ty m  t e r m i ­
n e m  b ę d ą  w c ześn ie j  sk ie ro w an i  na  
p ra k ty k ę ,  k tó r a  p o t r w a  do św ią t  Wiel­
k a n o cn y c h .

Kurs w W arsz a w ie  r o z p o c z n ie  się  
19 k w ie tn ia  b. r. i u k o ń c z y  się  z d n iem  
30 c z e rw c a  1922 r., p o c z e m  a b s o l ­
w enci  j e g o  o d e jd ą  na  p o s a d y  r z ą ­
dow e .

Danina od  spó łek  z ograni­
czoną odpowiedzialnością.

S to w a r z y s z e n ie  K upców  Po lsk ich  
p o d a je  do  w ia d o m o śc i ,  iż na  zasad z ie  
w y ja śn ien ia  u z y s k a n e g o  z Izby S k a r ­
b o w e j  w W arszaw ie ,  spółki  z o g r a ­
n icz o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią ,  n ie z a le ż ­
n ie  od  w y s o k o śc i  k a p i ta łu  u d z ia ło ­
w e g o ,  z g o d n ie  z p o s t a n o w ie n ie m  art.  
460 u s ta w y  o p o d a tk u  p rz e m y s ło w y m ,  
u w a ż a ć  n a leży  za  p r z e d s ię b io r s tw a  
s p r a w o z d a w c z e ,  w o b e c  c z e g o  spółki  
t e  o p ła c a ją  n a d z w y c z a jn ą  d a n in ę  p a ń ­
s tw o w ą  na  p o d s t a w ie  ar t .  2 p u n k t  II 
u s t a w y  z dnia  16 g rudn ia  1921 r.

W zw iązku  z p o w y ż s z e m  S t o w a ­
rz y sze n ie  ze  sw ej  s t r o n y  w yjaśn ia ,  iż 
s to s o w n ie  do  art.  7 t e j  u s ta w y ,  d a ­
n inę  p rz y p a d a ją c ą  o d  o s ó b  w s p o m n ia ­
n ych  w ar t .  2 c z ę ść  II o b l icza  się  
o d  sp ó łe k  h a n d lo w y ch  i b a n k o w y c h  
p o w s ta ły c h  p rz e d  1 s ty c zn ia  1920 r. 
w w y s o k o śc i  15 p r o c e n tó w  od  k a p i ­
t a łu  z a k ła d o w e g o  (a k cy jn e g o ,  u d z ia ­
ło w e g o ,  sk ła d o w e g o  i tp.)  tu d z ież  
z a p a s o w e g o  i r e z e r w o w e g o  w ed ług  
s t a n u  w dniu o g ło sz e n ia  w s p o m n ia n e j  
u s ta w y ,  od  w szy s tk ic h  in nych  z aś  
w w y so k o śc i  10 p r o c e n tó w  od  t y c h ż e  
k ap ita łó w .

N o t a t k i .
Uchwały wileńskie.

Sejm w Wilnie większością 
głosów uchwalił w d. 27 z. m. 
wniosek nas tępujący:

„Sejm uchwalić raczy: Sejm 
w Wilnie zwraca się do Rządu 
Rzeczypospol itej  Polskiej o na­
tychmias towe wyznaczenie peł ­
nomocnika dla przejęcia zarządu 
kraju od Tymczasowej Komisji 
Rządzącej.

Sejm stwierdza,  że ludność  
Ziemi Wileńskiej pragnie  ko ­
rzys tać z takiego jedynie ustroju 
s am orz ądow ego  i adminis t racy j ­
nego,  jaki będzie dany innym 
jednos tkom  ' adminis t racyjnym 
w ramach ogólnej us tawy konsty-
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tucyjnej Rzeczypospol itej  Pol­
skiej

W dniu 28 z. m. Sejm Wi­
leński uchwalił wniosek na s tę ­
pujący:

„Wysoki Sejm uchwalić raczy: 
Dla przedłożenia uchwał Sejmu 
Wileńskiego Sejmowi i Rządowi 
Rzeczypospol itej  Polskiej oraz 
dokonania  formalnych czynnoś­
ci, związanych z objęciem wła­
dzy przez Rząd Rzeczypospo­
litej Polskiej nad ziemią Wileń­
ską, a wynikających z uchwał 
Sejmu w Wilnie, Sejm wybierze 
del egatów w składzie 20 osób 
oraz równe ilości ^zas tępców.  
Sejm upoważnia  delegację,  w ra­
zie zgody Sejmu U s tawoda w­
czego Rzeczypospol itej  Polskiej, 
do  wstąpienia w jego skład 
w cha rakterze  posłów Ziemi 
Wileńskiej, do czasu p rz ep ro ­
wadzenia na tym terenie  wy­
borów do Sejmu Rzeczypospo­
litej

Następnie uchwalono wnio­
sek o rozwiązaniu Sejmu w Wil­
nie, po przeprowadzeniu  na 
Ziemi Wileńskiej wyborów do 
Sejmu Warszawskiego,  albo po 
przyjęciu posłów do Sejmu 
Rzplitej.

W końcu Sejm uchwalił:
„Sejm wzywa władze Rze­

czypospoli tej  Polskiej do  na­
tychmias towego rozpisania wy­
borów w Ziemi Wileńskiej do 
Sejmu Rzeczypospol itej".

Wyjazd delegacji Sejmu do 
Warszawy nastąpi ł  d. 2 marca,  
wyjazd zaś całego Sejmu — 
3 marca.

Podkreślić należy, że wszys t ­
kie uchwały Sejmu Wileńskiego 
zapadły głosami  Zespołu S t r on ­
nictw Narodowych i Rad Lu­
dowych.
Ustąpienie p. Meysztowicza.

Prezes Tymczasowej  Komisji 
Rządzącej w Wilnie, p. fl. Meysz- 
towicZj zrzekł się nieodwołalnie 
swoich obowiązków i przelał 
swe funkcje na wice-prezesa.

Przejęcie Górnego Śląska 
przez Polskę.

„Oberschlesische Volksstim- 
m e “ twierdzi,  że uroczyste  prz e­
jęcie polskiej części Górnego 
Śląska przez Polskę ma nas tą ­
pić dnia 5 maja r. b.
Intronizacja prawosławnego  
m etropolity warszawskiego.

Dn. 15 ub. m. o g. 12-ej w p o ­
łudnie, w cerkwi prawosławnej  
na Pradze odbyła się uroczystość  
intronizacji p ierwszego w Polsce 
egzarchy Cerkwi prawosławnej  
Jerzego,  b. a rcybiskupa miń­
skiego,  k tóry  s taje się odtąd

głową Cerkwi prawosławnej 
w Polsce i naczelnym p rz eds ta ­
wicielem interesów wyznanio­
wych licznie zamieszkałych w 
Polsce rzesz ludności tegoż 
wyznania.

Intronizacja na t ron arcy­
biskupi egzarchy J e r zeg o  od ­
była się na zasadzie za twier­
dzonego przez Rząd polski t y m ­
czasowego s tatu tu  dla Kościoła 
prawosławnego w Polsce i w p o ­
rozumieniu z duchowieństwem 
prawosławnem,  k tóre  powołało 
archireja J e r zeg o  na to wyso­
kie stanowisko.

Intronizacja arcybiskupa J e ­
rzego odbyła  się w obecności  
arch. Aleksandra,  grona du cho­
wieństwa prawosławnego, oraz 
licznie zgromadzonej  warszaw­
skiej kolonji prawosławnych.

Z ramienia Rządu polskiego 
stawili się między innymi: w za­
s tęps twie  Naczelnika Państwa 
adjutant  generalny gen. Jacyna,  
za Prezydjum Rady Ministrów 
minister Downarowicz,  Sejm re ­
prezentował  wice - marszałek 
Bojko, min. oświecenia i w y­
znań religijnych — dyrektor  d e ­
part.  Piekarski,  nacz. Strza łkow­
ski i radca Piętak,  szef biura 
prezyd.  — p. Dawidowski,  woj­
skowość reprezentował  k o m e n ­
dant  mias ta gen.  Suszyński; 
przybyli pozatem:  komisarz
Rządu na m. Warszawę p. Bo­
rzęcki, wice - wojewoda warsz.  
p. Bilski i in.

Po uroczystych modłach 
cerkiewnych i ceremonj i intro- 
nizacyjnej,  przedstawi  ciele władz 
składali egzarsze  J e rzem u  ży­
czenia pomyślnej  pracy na Wy­
sokiem i odpowiedzia lnem s ta­
nowisku.
Organizacja tym czasowa Koś­

cioła prawosławnego.
Według przepisów tym cza­

sowych o organizacji  Kościoła 
prawosławnego w Polsce, re­
prezentację prawną tego Koś­
cioła tworzy synod biskupów.

Metropol ja ma swoją sie­
dzibę w Warszawie.

Metropol ita mianuje i usuwa 
biskupów na podstawie po ro ­
zumienia z sy nodem  i w uzgod­
nieniu s tanowiska z Rządem.

Biskupom przysługuje prawo 
wizytacji swych parafji.

Synod może  założyć fakul­
te t  teologiczny.

Księgi met rykalne  i parafjalne 
winny być prowadzone w ję ­
zyku polskim, jedn akże na ż ą ­
danie mogą być czynione wpisy  
w język u  parafjan.

Nauka religji Kościoła pra­
wosławnego dla dzieci tego

wyznania w szkołach jes t o b o ­
wiązkowa.

Władyka Pantalejmon.
Z arząd  d je c e z ją  p ra w o s ła w n ą  Pole -  

sk o -N o w o g r ó d z k ą p o w ie r z o n y  był t y m ­
c z a s o w o  w c iąg u  s z e re g u  o s t a tn i c h  
'm ies ięcy  p rz y b y łe m u  z Rosji S o w ie c ­
kiej  b isk u p o w i P a n ta le jm o n o w i .  P o ­
niew aż  b iskup  P a n ta l e jm o n  odm ów i!  
z a s to s o w a n ia  s ię  do  T y m c z a so w y c h  
P rz e p isó w  o  s t o s u n k u  R ządu  do Ko­
śc io ła  p ra w o s ła w n e g o  w P o lsce ,  o g ło ­
s z o n y c h  w Nr. 38 „M o n i to ra  P o lsk ie ­
g o "  z dnia 16 lu te g o  1922 r., p r z e to  
Rząd  po lsk i  co fn ą ł  b iskupow i P a n t a ­
l e jm o n o w i  p ra w a  z a rz ąd z an ia  d je c e z ją  
i z a p r o p o n o w a ł  mu, j a k o  o b c e m u  
o b y w a te lo w i ,  w y jazd  zag ra n ic ę .  Bi­
sk u p  P a n ta l e jm o n  prosi ł  o p ra w o  
p o z o s t a n i a  w Po lsce ,  m o ty w u ją c  to  
b ra k ie m  ś ro d k ó w  u t rzy m an ia .

Rząd polski  uw zg lędn i ł  ż y cz en ie  
b isk u p a  P a n ta le jm o n a ,  w k o n s e k w e n ­
cji c z e g o  b iskup  P a n ta l e jm o n  uda ł  się  
na  s t a ły  p o b y t  do  k l a s z to r u  w Mielcu, 
w s k a z a n e g o  m u,  j a k o  m ie jsc e  s t a łe g o  
z a m ie sz k a n ia  p rz e z  e g z a r c h ę  Cerkwi 
p ra w o s ła w n e j  w P o lsce ,  a rcy b i sk u p a  
J e r z e g o .

P. Rakowski.
P r e z e s  U kra ińsk ie j  S o w ie c k ie j  R a­

dy K o m isa rz y  lu d o w y ch  p. R akow sk i ,  
w p rz e je ź d z ie  z C h a rk o w a  do  B e r ­
lina, bawił w W arsz a w ie ,  k o n f e r o ­
wał z p. S k i r m u n te m  i był p r z y ję ty  
p rz e z  p. P o n ik o w s k ie g o .

Zawieszenie czasopisma ukra­
ińskiego.

W w y k o n a n iu  decyzji  wydziału  
VllI-go k a r n e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
w W arszaw ie ,  w dniu 1 m a rc a  z a ­
w ie sz o n o  c z a s o p i s m o  p o d  n a zw ą  
„ U k ra iń sk a  T ry b u n a" .

Warszawa—Wilno—Moskwa.
P o lp r e s s  d o w ia d u je  się  ze  ź ród ła  

d o b rz e  p o in f o r m o w a n e g o ,  że  rząd  
m o sk iew sk i  z aw iad o m ił  Rząd polski,  
iż z g a d z a  się, a ż e b y  o d p o w ie d n ie  
czynniki  p o lsk ie  za ję ły  s ię  u r z ą d z e ­
n iem  n o rm a ln e j  i s ta łe j  k o m u n ik a c j i  
na  linji W a r s z a w a — W ilno— M oskw a.

Ł zagranicy .
Zjazd w Boulogne.

W ty ch  dn iach  o d b y ła  s ię  w B o u ­
lo g n e  k o n f e re n c ja  Lloyd G e o r g e ’a 
z P o in c a r e ’em.

P o s ta n o w io n o ,  że  T r a k t a t  W er­
sa lski o ra z  t r a k t a t y  z a w a r t e  w Sain t-  
G e rm ain ,  Neuilly i T rianon  nie b ę d ą  
k w e s t jo n o w a n e  na K o n fe ren c j i  G e ­
n u e ń sk ie j .  T r a k t a ty  z a w a r t e  p rz ez  
S o w ie ty  nie b ę d ą  w o g ó le  o m aw ia n e .  
Z o b o w iąz an ie  p o w s t r z y m a n ia  s ię  od  
w sze lk ie j  a g res j i  nie n a r u s z a  p ra w a  
sankc ji  na  w y p a d e k  u c h y lan ia  s ię  
N iem iec  o d  sp e łn ien ia  p rz y ję ty c h  z o ­
b o w iązań .  Na K o n fe ren c j i  G e n u e ń s k ie j  
nie  będzie  ró w n ież  p o r u s z a n a  k w e s t ja  
p raw  so ju sz n ik ó w  do  o d sz k o d o w a ń ,  
j a k  ró w n ie ż  n ie  b ęd z ie  o m a w ia n a  
sp ra w a  w y so k o śc i  ty c h  o d sz k o d o w a ń  
lub s p o s o b u  ich w yp łacan ia .  K o n fe ­
r e n c ja  G e n u e ń s k a  nie b ęd z ie  m o g ła  
być o rg a n iz a c ją  s ta łą ,  w sp ó łz a w o d n i ­
czą cą  z Ligą N aro d ó w .  S p ra w a  u z n a ­
nia S o w ie tó w  będzie  z a re z e r w o w a n a  
na k o n iec  ob rad .  S o w ie ty  b ę d ą  m u ­
siały p rz y ją ć  o d p o w ie d z ia ln o ść  za 
p ożyczk i  p a ń s tw o w e  p o p rz e d n ic h  
rządów  rosy jsk ich .  P ro b le m  r o z b ro j e ­
nia E u ro p y  nie b ęd z ie  p o r u s z o n y  na
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K o n fe ren c j i ,  w o b e c  te g o ,  że  N iem cy 
nie  wypełniły  j e s z c z e  w zu p e łn o śc i  
z o b o w iąz ań ,  p rz y ję ty c h  w ty m  
w zględz ie .

F ra n c u sk i  k o m u n ik a t  of ic ja lny  o 
k o n fe re n c j i  P o i c a r e ’go  z L loyd Ge- 
o r g e 'e m  s tw ie r d z a ,  że  o b a j  p r e m je r z y  
zbadali  w ś ró d  n a j s e r d e c z n ie j s z e g o  
n a s t r o ju  s z e re g  z ag a d n ie ń ,  jak ie  
chwila o b e c n a  p o s ta w i ła  p rz e d  p a ń ­
s tw a m i  s p r z y m ie r z o n e m u  Lloyd G e ­
o rg e  i P o in c a r e  ro zw aża li  w s z y s tk o  
w d u ch u  j a k n a jb a r d z e j  p rz y ja zn y m  
i doszli  do  p r z e k o n a n ia ,  że  p o r o z u ­
m i e n i e  f r a n c u s k o - a n q i  e l  s k i e  we 
w szy s tk ich  m ię d z y n a ro d o w y c h  s p r a ­
w a ch  w yda  n ie b a w e m  o w o c n e  r e zu l ­
t a ty ,  p r z e d e w s z y s tk i e m  je d n a k  n a ­
byli p ew n o śc i ,  że  żad n a  t r u d n o ś ć  n a ­
tu r y  p o l i ty czn e j  nie p rze sz k o d z i  o b u  
s p r z y m ie r z o n y m  n a r o d o m  s t a n ą ć  do 
w spó lne j ,  p e łn e j  z au fa n ia  p ra cy  nad  
o d b u d o w ą  e k o n o m ic z n ą  E u ro p y ,  o raz  
u t rw a le n ie m  p o k o ju .

Francja a Rosja.
O d p o w ia d a ją c  w Izbie d e p u to w a ­

n ych  na  z a p y ta n ie  r a d y k a ln e g o  s o c j a ­
lis ty  B u isse r fa ,  P o in c a rć  ośw iadczy ł ,  
że  Rząd f ran c u sk i  p ra g n ie  j a k n a jp rę -  
dze j  i j a k n a j sk u te c z n ie j  p rzy jść  z p o ­
m o c ą  g ło d n e j  ludnośc i  Rosji. Nie z n a ­
czy  to  j e d n a k ,  aby  F ra n c ja  miała  
o b e c n ie  zm ien ić  d o ty c h c z a s o w e  s t a ­
n o w isk o  w z g lęd e m  rz ąd u  S o w ie tó w ,  
s t a n o w isk o ,  nie p rz e w id u ją c e  w ż a d ­
n y m  raz ie  u z n an ia  t e g o  rządu .  F ra n c ja  
p o śp ie sz y ła  z p o m o c ą  dla j eń c ó w  
w o je n n y ch  i cyw ilnych  w Rosji, a  
o b e c n ie  n ies ie  p o m o c  g łodu jącym , 
lecz  nie o z n a c z a  to  b y n a jm n ie j  o f ic ja l ­
n e g o  u z n an ia  S o w ie tó w .  C z e rw o n y  
Krzyż f ran cu sk i ,  k tó ry  nie j e s t  in s ty ­
tu c ją  rz ąd o w ą ,  m o ż e  p o z o s t a w a ć  
w k o n ta k c ie  z d e le g a ta m i  S o w ie tó w .  
F ra n c u sk ie  Izby u s t a w o d a w c z e ,  u c h w a ­
la ją ce  p o ś p i e s z e n ie  Rosji z p o m o c ą ,  
chciały  jed y n ie  p o m ó d z  g łodnej  lud­
n o śc i  ro sy jsk ie j  w s p o s ó b  szybki 
i s k u te c z n y .  Rząd f ran c u sk i  w s z y s tk o  
uczyni ,  a b y  woli P a r l a m e n tu  s t a ło  się  
zadość .
Rekwizycja majątku cerkiew ­

nego w Rosji.
Na j e d n e m  z o s t a tn i c h  p o s ie d z e ń  

„ W c ik a “ u c h w a lo n o ,  po  d ługie j  d y ­
skusji ,  rek w izy c ję  c a łe g o  m a j ą tk u  
Cerkwi p ra w o s ła w n e j ,  w c e lu  z w ięk ­
sz e n ia  fu n d u sz u  p a ń s tw o w e g o .  S k a rb y  
b. k l a s z to r u  S o ło w ie c k ie g o  m a ją  być 
u ż y te  na  p o m o c  dla g łodnych .
Ministerstwo do spraw pol­

skich w Kownie.
N ow y g a b in e t  G a lw a n a u s k a s a  

w Kow nie  ro z w a ż a ł  p r o j e k t  z w ró ce n ia  
s ię  do  s p o łe c z e ń s tw a  p o l sk ie g o  na 
Litwie z p r o p o z y c j ą  u tw o r z e n ia  p o l ­
skie j  Rady N a ro d o w e j  do  sp ra w  zw ią­
zanych  z życ iem  k u l tu ra ln e m  s p o ł e ­
c z e ń s tw a  p o lsk ieg o .  W raz ie  p rz y ­

chylne j  o d p o w ied z i  rząd  z am ie rz a  
u tw o rz y ć  M in is te r s tw o  do  sp ra w  
po lsk ich .

Uniwersytety w Polsce.
W P o lsc e  m a m y  o b e c n ie  p ięć  u n i ­

w e r s y t e t ó w  p a ń s tw o w y c h  i u n iw e r s y ­
te t  p ry w a tn y .  U n iw e rsy te ty  p a ń s t w o ­
w e z n a jd u ją  s i ę :  w W arszaw ie ,  K ra ­
k ow ie ,  L wowie ,  P o z n a n iu  i Wilnie; 
u n iw e r s y t e t  p r y w a tn y — w Lublinie.

U n iw e rsy te t  W arszaw sk i  liczy o b e c ­
nie  o k o ło  8.500 s łu c h a c z ó w  i p o s ia d a  
139 k a te d r ,  w te rn  24 na  wydz ia le  
t e o lo g ic z n y m ,  20 na  p raw ie ,  37 na 
m e d y c y n ie  łączn ie  ze  s tu d ju m  w e te -  
rynarj i  i 58 na  w ydziale  f i lozo f icznym .

Na U n iw e rsy te t  Ja g ie l lo ń sk i  u c z ę ­
szc za  o b e c n ie  4.521 s łu c h ac zó w  i p o ­
s iada  on  124 k a te d ry .  W r o k u  u b ie g ­
łym o tw o r z o n o  przy  wydz ia le  f i lo­
z o f icznym  s tu d ju m  p e d a g o g ic z n e  
i w s k r z e s z o n o  p rz y  wydz ia le  p ra w n y m  
sz k o łę  n a u k  po li tycznych .

U n iw e rsy te t  J a n a  K az im ierza  w e 
L w ow ie  liczy 4.590 s łu c h ac zó w  i p o ­
s iada  121 k a te d r .

U n iw e rsy te t  w P o z n a n iu  liczy s łu ­
c h a c z ó w  3.278 o ra z  p o s ia d a  124 k a ­
t e d r y  w raz  z w ydz ia łem  roln iczo- 
l e śn y m .  Na u n iw e r sy te c ie  ty m  j e s t  
wydział t e o lo g ic z n y  w s t a d ju m  o r g a ­
nizacji,  n a to m ia s t  wydział leka rsk i  
j e s t  p ra w ie  na  u k o ń c ze n iu .

U n iw e rsy te t  S t e f a n a  B a to r e g o  w 
Wilnie liczy o k o ło  2.000 s łu c h ac zó w  
i p o s ia d a  120 k a te d r .  U n iw e rsy te t  t e n  
nie p o s ia d a  j e s z c z e  c a łk o w i te g o  w y­
działu l e k a r sk ie g o ,  n a to m ia s t  ch lubą  
j e g o  j e s t  wydział  s z tu k  p ięknych .

O g ó łe m  u c z ę s z c z a  n a  u n iw e r s y te ty  
w P o lsc e  (bez  Uniw. L u be lsk iego)  o k o ło
23.000 s łu c h ac zó w  i s łu c h ac ze k ,  czyli 
72 p ro c .  o g ó ln e j  l iczby s łu c h ac zó w  
i s łu c h a c z e k  z a p isa n y ch  w b ież ąc y m  
r o k u  a k a d e m ic k im  na  w sz y s tk ie  w y ż ­
sze  ucze ln ie  w P o lsce .  L iczba b o w ie m  
w szy s tk ic h  s tu d e n tó w  a k ad e m ic k ic h  
w R z e c z y p o sp o l i te j  w ynos i  o b e c ­
nie 32.000.

z o s ta ł  d o w ó d  o s o b is ty  w y ­
d any  p rz e z  S t a r o s t w o  Biel­

sk ie  za  N° 6144 z dn. 30/xi 1921 r. na  
im ię  Adeli H ryn iew ieck ie j .  W y m ie ­
n io n y  d o k u m e n t  u w a ż a ć  za n iew ażny .

276— 1— 1

z o s ta ł  d o w ó d  o s o b i s ty  w y ­
d a n y  p rz e z  O s t r o g s k ie g o  

S t a r o s t ę  za  Na 1078, na  imię  C ha im a  
M a n sk ieg o .  P o w y ższy  d o k u m e n t  u w a ­
żać  za  n iew ażny ,  280— 1— 1

z o s ta ł  p a s z p o r t  na  imię 
D ory G ru fe rm a n  za  Na 131, 

i św ia d e c tw o  ś lu b n e  za  Na 96. W y­
m ie n io n e  d o k u m e n ty  u w a ża ć  za  n i e ­
w ażn e .  256— 1 1.

z a św iad c ze n ie  dem obi l iza-  
cy jne ,  w y d a n e  na imię  S t a ­

n is ław a  W ińsk iego ,  p rz e z  P. K. U. 
w L u ck u  27/V 1921 roku ,  za L. 335. 
W sp o m n ia n y  d o k u m e n t  u w a ż a ć  za 
n iew ażn y .  284— 1— 1

w Ł ucku-H nidaw ie  d n ia 2 - g o  
m a r c a  r. b. le g i ty m a c ję  za 

Na 3829, w y d a n ą  p r z e z  N acze ln ik a  
V r e jo n u  S t a r o s t w a  Ł u ck ieg o  na  imię  
D o w g a lsk ie g o  M arka ,  o ra z  t r z y  św ia ­
d e c tw a  z w ie rzęce .  W yżej w y m ien io n e  
d o k u m e n ty  u w a ż a ć  za  n iew ażn e .

285— 1— 1

Przewodnitzacy
w L u ck u  na z a s a d z ie  a r t .  1460, 29-34 
G. P. C. w zyw a  H and low y  A zo w sk o -  
D ońsk i  B ank  do  o d e b r a n ia  121.550 mk. 
po lsk ich ,  w n ie s io n y ch  p rz e z  p e łn o ­
m o c n ik a  W iery  B ie lenko ,  a d w o k a ta  
A le k sa n d ra  H o ło w iń sk ieg o ,  do  Kasy 
S k a rb o w e j  w L u ck u  do  d e p o z y tu  
S ą d u  O k r ę g o w e g o  w L u ck u  za  p o ­
k w i to w a n ie m  z dnia  20 p aźd z ie rn ik a  
1921 ro k u ,  za  Nr. 735262, poz .  16024, 
n a  u m o r z e n ie  d ługu  z m o c y  a k tu  z a ­
s ta w u .  Dla o t r z y m a n ia  p o w y ż sz e j  
s u m y  win ien  p rz e d s ta w ić  a k t  z a s ta w u  
w oryg ina le .

J. Pawlikowski
S e k r e ta r z  Sądu.

2 8 3 - 1 - 1

Jan Krukowski.
p o s z u k u je  p. K o n s ta n t e g o  B o jko ,  
k tó ry  w io sn ą  r. z. m ie sz k a ł  w K orcu  
l e śn a  d a c z a  W yrżyca .

265—3 —2

S ira g o w ltc  lonji  A le k sa n d ró w k a ,  gm.
Kisielin, pow. H o ro c h o w s k ie g o  służył 
p rzy  D o w ó d z tw ie  O k r ę g u  Ż andar-  
m er j i  P o lo w e j  w B rześc iu -L i tew sk im .  
D o k u m e n t  z o s ta ł  zn iszczo n y  p rz ez  
bo lszew ik ó w .  257—3 2

Publ ikac ja .
P rz e w o d n icz ąc y  11 W ydziału  Cy­

w ilnego  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w Lucku ,  
w zy w a  sp a d k o b ie rc ó w  hr. I łarjona 
W o r o n c e w a - D a s z k o w a  dla o t r z y m a n ia  
48.285 mk. z ło ż o n y ch  do  d e p o z y tu  
S ą d u  O k r ę g o w e g o  w L u ck u  na  rz ec z  
hr. I łar jona  W o ro n c e w a -D a s z k o w a  na 
m o c y  a k tu  z a s ta w u ,  — w su m ie
15.000 rubli.

J , Pawlikowski 
S e k r e ta r z  Sąd u .

286—1— 1

Ceny o ryg ina lne  fab ryczne .

m o t o r y  nrnri T VT <<
NA ROPĘ y  y  i  Ł  - K  U  1^1
najlepsze, najoszczędniejsze, od 4 HP do 60 HP, poleca:

DOM HANDLOWY p i f
I TECHNICZNY f  ILU 1

L W Ó W , u l. B a to r e g o  L. 4 .
269—5—2
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MIESIĘCZNIK
O r g a n  Centralnego T-stwa 
Gospodarczego  w Poznaniu

wychodzi ,  p o d  redakc ją

D-ra J a n a  C z a j k o w s k i e g o ,  

15-go każdego miesiąca.

P r z e d p ł a t ę ,  w wysokości 
1000 mk■ rocznie, przyjmuje 
administracja „ Z i e m i a n i n a ”

P O Z N A Ń ,  
ul. Sew. Mielżyńskiego Nr. 24.

229—3—2

^  --------

U p o w a ż n i o n e  przez G łó w n y  Urząd Z iemski

Inżynier Czesław Grodzki
CENTRALA:

W a rsz a w a ,  u l .  P ię k n a  l i ,  m . 1. l e i .  191-11
O D D Z I A Ł Y  : W łodzimierz - W ołyński,  

ul. Katedralna Nr. 13. 
D ubno, ul. F a m a  Nr. 18.

 .

Wykonuje pomiary parcela- 
cyjne, kom asacyjne  i serwi­
tutowe, plany p o s i a d ł o ś c i  
oraz inne, w zakres mier­

nictwa wchodzące.
^    2 3 1 - 4 - 2  J

UPRAWA TYTONIU
Rozporządzeniem Ministra Skarbu z dn. 19 grudnia 1621 r. L. 2943/Pr./21/GDMT. 
upraw a tytoniu na obszarach b. zaborów austrjackiego i rosyjskiego w roku 1922

/
dozwolona została  tylko dla celów przemysłowych,
dla własnego zaś użytku została b e z w a r u n k o w o  ZAKMZMNM,

Pr zek roc zen ie  t e g o  zakazu  będz ie  k a r a n e  z b e z w g lę d n ą  s u r o w o ś c i ą  w edł ug  p r z e p is ó w  
k a r n o - s k a r b o w y c h ,  o b ow ią zu ją cyc h  na  tych  obs zarach .

Dla z a s p o k o j e n i a  w y w o ł a n e g o  u w i e ś n i a k ó w - r o l n i k ó w  t y m  z a k a z e m  z a p o t r z e b o w a n i a  
w y r o b ó w  t y t o n i o w y c h  w pro w adz i  Zarząd  M o n o p o lu  T y t o n i o w e g o  do  s p r z e d a ż y  ty to ń  kra jany  
p o  o d p o w ie d n io  niskich cenach .

Dla ce lów p r z e m y s ł o w y c h  u p raw ia ć  m o ż n a  ty to ń  bez żadnej  o p ł a ty  za zezw oleni em,  
w y d a n e m  przez  właśc iwy te ry tor ja ln ie  urząd  zarządu  M on o p o lu  T y t o n i o w e g o  ( I n s p e k to r a ty  
U pr aw y Tyto niu  w W arszaw ie  i Żabło towie ,  Urząd  w y k u p n a  ty ton iu  w Lublinie), j e d n a k  tylko 
w re jonach  oz n a c z o n y ch  z ro z p o rz ą d ze n iu  Minis tra  S kar bu  z dnia 10 m a r c a  1921 roku  
L. 594/Pr . /21/GDMT Dz. Urzęd.  Min. Sk. Nr. 12 z 1921 r. i na pr ze s t r zen i  n iemn ie jsze j  j ak 
500 m e t r .  kw.

O s o b o m ,  k tó r e  zg łoszą  się o po zwol eni e  na  u p r a w ę  ty ton iu  w tych  re jonach ,  udzielą 
w s p o m n i a n e  wyżej  u r z ę d y  jakna jda le j  idącej  p o m o c y  t e o r e t y c z n e m i  i p r a k ty c z n e m i  w s k a ­
z ów kam i  a n a d t o  d o s t a r c z ą  im b e z p ła tn ie  nas ien ia  ty t o n i o w e g o ,  o d p o w i e d n i e g o  glebie  i kli­
ma to w i  n a s z e g o  kraju.

W y p r o d u k o w a n e  liście obowiązani  są  p l an ta to ro w ie  w całości  o d s p r z e d a ć  Zarządowi  
M on o p o lu  T y to ni ow ego .  *

   2 6 0 -1 —1
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e
SPIESZCIE Z POMOCĄ
POWRACAJĄCYM Z ROSJI!

Wołyński Wojewódzki Komitet 
Doraźnej Pomocy dla Repatrjantów w Łucku,

ginac'o Województwa.

J

l e r a o z który podczas wojny niesie pomoc walczącemu 
I żołnierzowi polskiemu, a podczas pokoju opiekuje 
“ » sie inwalidami, sierotami, chorymi i repatriantami.się inwalidami, sierotami, chorymi i repatrjantami.

Każdy dobry obywatel Rzeczypospolitej powinien być członkiem  P ol­
sk iego  C zerw onego Krzyża i winien popierać go materjalnie i moralnie!

W celu poprawienia stanu finansowego Polskiego Czerwonego Krzyża, z zezwolenia władz 
--------------------------------------------------została u s t a n o w i o n a : ------------- ----------------------------------------

Plan 1-ej Loterji P. C. K.
Ciągnienie odbędzie się 20 czerwca 1922 r. o godzinie 6 -ej wiecz.

Cena całego losu 1.200 mk., ćwiartki — 300 mk.

W ygrane

1 p o 2.000.000 mk. 2.000.000 m arek
1 1 t 1.500.000 t t 1.500.000 t t

2 M 1 . 0 0 0 . 0 0 0 »» 2.000.000 n
2 W 500.000 99 1 . 0 0 0 . 0 0 0 t t

2 99 300.000 99 600.000
12 t t 200.000 V 2.400.000 t t

15 t t 100.000 » 1.500.000
20 f t 50.000 t t 1 . 0 0 0 . 0 0 0 t t

25 t t 40.000 f t 1 . 0 0 0 . 0 0 0 t t

30 30.00CT ft 900.000 n

40 t t 25.000 ft 1 . 0 0 0 . 0 0 0 t t

55 t t 20.000 tt 1.100.000 t t

60 t t 15.000 11 900.000
115 t t 10.000 t t 1.150.000 t t

150 t t 8.000 t t 1.200.000 t t

170 t t 5.000 t t 850.000 t t

300 t t 3.000 t t 900.000
14000 w

( w  g r u p a c h  «  
s e t k o w y c h )  1 . D U U 21.000.000 tt

15.000 wygianyih 42.0 0 0.0 0 0 marek.
W ygrane będą w ypłacane bez żadnych potrąceń.

Bilety loteryjne w Lucku są do nabycia w biurze Zarządu P ołudnio­
w o -W sch o d n ieg o  O kręgu P. T. C. K., ulica Jagielloń ska Nr. 31 
i w  Biurze Centralnem  Związku Ziemian W ołynia, ul. P iękna Nr. 5.

^ = = = ^ --------   ■ ■ .........   = = = = =  ■ = = i r ^
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ś . ; p.

Romuald
Matussewicz

Adw okat Przysięgły

zmarł w Łucku 1 m arca 
1922 roku, o czem przy­
jaciół i znajomych Z m ar­

łego zawiadamia

Konsultacja 
Adwokatów Przysięgłych 
przy Sądzie Okręgowym  

w Łucku.

■ 282— 1 —  1

Bardzo poważne czasopismo 
handlowe zagraniczne poszu­
kuje na przedstawicieli zdol­
nych i in te l ig e n tn y c h  fa­
chowców a k w iz y c y jn y c h  
u s t o s u n k o w a n y c h  w prze­
myśle i handlu. Przy um ie­
jętnej pracy dhchód (pensja 
i prowizja) ok. 159.000 mk. 

miesięcznie.
v

Szczegółowe oferty z życio­
rysem pod „G. R. 1 0 0 “ do 
b iu ra  o g ł o s z e ń  T E O F IL R  
P1ETRRSZKR, W a r s z a w a ,  

ul. Marszałkowska 115.
ĆL  275- 2~ 1| *

CHEMIKALIA DLA ..CELÓW GARBARSKICH

I  c m i  A R O *  A U  A M  L w ów , P la c  B ilc z e w sk ie g o  3. :: ™
L L i V y i N  / \ 0 A r \ l i A . i V I ,  A d res  te legr .: „C h em ik alia  L w ó w “ T e le fo n  JV“ 5 6 1 .^

d ó w  C h em iczn ych G01TEIN, MICHAEL & COMP. W ie d e ń .

SPECJALNOŚĆ;

WYRÓB- 
DACHÓWEK

p o le c a m y  d a ch ó w k ę*  

Karpiowę, ż ło b io n a  =* 
c iągniony, k o m b in o w a n a

m n t c h - m n i s z k a

b e z w a r u n k o w o  t r w a ły  p r ze c iw  
w pływ om  pow ie trza ,p ięknego  
n a tu ra ln o -c ze rw o n e g o  koloru.

D os ta rc z a m y  tak że  p i e r w s z o r z ę d n ą  c z e r w o n ą  cegłę  
m a s z y n o w ą ,  l icówkę i d z iu ra w kę  różnych  f o rm a tó w .

2 7 1 — 1— 1



r
Nervosan - Spiess

Połączenie związków mineralnych i roślinnych o dużej zawartości  bromu,  s to s o ­
wany przy epilepsjach i przy cierpieniach nerwowych i umysłowych, w których 

chodzi o zmniejszenie chorobliwej pobudliwości mózgu.

Testosan - Spiess
•Wyciąg z żywej tkanki jąder.  Prepara t  szeroko s to sowany zamias t SPERMINY do 
wewnątrz przy niemocy płciowej, histerji, nieurastenji  tańcu św. Wita, padaczce,  
drżączce, uwiądzie rdzenia, uwiądzie starczym, gruźlicy, wyczerpaniach fizycznych, 

nerwowych i umysłowych,  błędnicy i anemji.

Phosphit - Spiess
K ap su łk i. P ro szek .

Organiczny związek fosforu o t rzymywany z nasion oleistych s to sowany przy:  zoł­
zach, gruźlicy, niedokrwistości ,  chorobie  angielskiej, cierpieniach nerwowych, histerji, 
bezsenności ,  wyczerpaniu f izycznem i umysłowem,  ciąży i w okresie karmienia.

Jecorisan - Spiess
Emulsja tranowa,  o przyjemnym smaku.  Stosuje się przy chorobach płuc, rachi- 
tyźmie,  SKROFUŁACH, skórnych cierpieniach,  nerwowem i ogólnem osłabieniu. ,

Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te cz n y c h . 1

'  J
K iero w n ictw o  

Rejonu Intendentury  K owel.

L. dz. 717/22/Kwat.  O głoszenie
Przetargu Konkursowego.

Kierownictwo Rejonu Intendentury w Kowlu rozpisuje niniejszym przetarg  
konkursowy  na oddanie w przedsiębiors two wykonania  robo t  asenizacyjnych i ko ­
miniarskich w koszarach i objektach wojskowych garnizonów: Kowel, Sarny,  Wło­
dzimierz, Łuck i Rokitno.

Przetarg  odbędzie  się w dniu 9 marca r. b. o godz.  14 w Kierownictwie 
Rejonu Intendentury  w Kowlu (Koszary na Górce).

Oferenci winni wnieść do terminu oferty w zapieczętowanych koper tach,  
o sob no  na roboty  asenizacyjne,  os obn o na roboty  kominiarskie z napisem:  
„Ofer ta  na roboty  asenizacyjne" lub „Ofer ta  na robo ty  kominiarskie",  dołączając 
do każdej oferty ty tu łem wadjum kwit na złożoną w najbliższej Komisji G o s p o ­
darczej kwo*ę 25000 (dwadzieścia pięć tysięcy) mk.

Otwarcie koper t  i przetarg odbędzie  się w dniu 9 marca  godz. 14.
W ofer tach należy wyszczególnić ofe rowaną cenę w robotach asenizacyjnych 

obliczając należytość miesięcznie za j ednego  człowieka, '  w robotach kominiarskich 
od jednego komina,  bez względu od ilości luftów.

Oferenci winni dokładnie opisać w ofertach posiadany tabór  asenizacyjny.
Oferenci,  k tórzy wnieśli już oferty do Kierownictwa Rejonu Intendentury 

a nie wpłacili wadjum, o ile reflektują nadal na przyjęcie robót,  winni wadja 
dod a tk o w o  złożyć.

Kierownictwo R ejonu Intendentury w K ow lu.
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NAFTĘ,
BENZYNĘ,

O L E J E  MASZYNOWE, 
SM ARY DO WOZÓW, 

W A S E L 1 N Ę ,  
PARAFINĘ, 

ŚWIECE

H U R T O W N I E  P O  CENACH K O N K U R E N C Y J N Y C H
POLECA

AJENCJA DLA EKSPORTU I IMPORTU

R
L V D V , o i .  kMik o ła ja  19.

270— 4—2

S p ó łk a  a k cy jn a  p o łą c z o n y c h  k ra jo ­
w y ch  h o d o w li n a s io n  se le k c y jn y c h

„GRANUM“
O d d z ia ł h an d low y:

W a r s z a w a ,
PI. N a p o le o n a  (d a w n . W a r e c k i)  Nr. 6  

te le fo n  301-74.

Przyjm uje z a m ó w ie n ia  na

Zboża Jaio Siewne
Pszenice, Żyła, Owsy,

l e t i i o n a , Oiochy i i d
Orygina lne  jak  również  ods iewy.

Pol eca  z w ła s n e g o  sk ładu  hu r to w o ,  d e t a ­
licznie pr zy  pl. N a p o l e o n a  (Warecki )  Nr. 6, 
róg  ulicy Wareckiej ,  ( o b o k  g m a c h u  g ł ó w ­

nej  pocz ty)  w W arsz aw ie

Doboiowe i pewne nasiona 
warzywna, pastewne i t i a w j

O f e r t y  i cenniki  na  żądanie .  p

K U Ś N I E R Z
W arszawa, N ow y-Św iat 21,
sk lep  w p o dw órzu ,  tel. 274-13
poleca  stale na sp rzeda ż  fut ra  
m ęsk ie ,  pa l ta  ka ra k u ło w e ,  f o ­
ko we ,  g a l a n t e r j ę  fut rzaną ,  
b ł a m y  i s k ó r k i  p o  cen ach  
p rz y s tę p n y c h .  Kupuje  fu t ra  
su ro w e ,  lisy, t c hó rz e ,  tu ma ki  

w każde j  ilości.
252 - 2 - 2

TRANSMISJE,
KOLA PASOWE, 

KAMIENIE MŁYŃSKIE, 
PASY,

G u r t y  p o  c e n a c h  k o n k u ­
re ncy jn yc h  poleca:

„PILOT”
Lwów, Batorego 4.

2 5 8 - 5  - 2

-  Z A R Z A 9  S Y N D Y K A T U  R 0 L H I C Z E Q 0  -
w e W łodz im ierzu  na  W ołyniu,  
n in ie jszy m  p o d a je  do  w ia d o ­
m o śc i ,  że  l ikw idacy jne  z e b ra n ie  
w y z n a c z o n e  na  dz ień  12 lu te g o  
b. r. n ie  d o sz ło  do  sk u tk u ,  w o ­
b ec  b ra k u  k w o ru m ,  w o b e c  c z e g o  
12 m a rc a  b. r. o d b ę d z ie  s ię  n a ­
s t ę p n e  l ikw idacy jne  z eb ra n ie  
o godz. 3 p.p. w lo k a lu  Związku 
Z iem ian  W ołynia  O ddział  W ło­
dz im iersk i,  W łodz im ierz ,  ul. Ko- 
w e lsk a  21, k t ó r e  b ę d z ie  w a ż n e  
p rzy  k a żd e j  i lości o b e c n y c h  
udz ia łow ców . 272— 1— 1

\ \ T  \  t**a Kupców, K ooperatyw
VV liiL , i K ółek Rolniczych .*.

N o w o  za ło żon y  sk ład  h u r t o w n y  t o w a r ó w  
ga lan t e ry jn ych ,  n o r y m b e r s k ic h ,  guz ików,  
nici i p r z y b o r ó w  krawieckich,  w yro b y  
sk ór za ne ,  bielizna, o r az  p e r f u m e r y a  i ar- 
:: :: tyku ły  k o s m e t y c z n e  :: ::

p o leca  Firma

„ M 1 E R P O L ”
JÓZEF WEKSLERl

Lwów, ulica Sykstuska 2. J, 
F1LJE: Warszawa, Kraków, Wiedeń. M

„ T R Z E B I N I A ”
F ab ryk a  M aszyn  R o ln iczy ch  

T o w a r z y stw o  A k cy jn e  ::
po le ca  sw o je  w y r o b y  p o  c enac h  k o n k u ­
r enc yjn ych  j a k o t o :  s ieczkarn ie  b ę b n o w e  
i k ie ra tow e,  k ie raty,  m ło ca rn ie  i młynki  

d o  czyszczenia  zboża.

J e n e r a ln a  re p re z e n ta c j a  i s k ła d  dla w scho dn ie j  Małopolsk i

QUELLER i REISS 7
skład  m a s z y n  rolniczych i d o  szycia.  |
L W Ó W ,  G R Ó D E C K A  45. §
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:EI

W a r s z a w a M azowiecka 7.

:: :: RURY GAZOWE I KOTŁOWE :: :: 
ŁąCZNIKI KUTO-LANE marki - | -  G F - | -  
PASY S K Ó R Z A N E  A M E R Y K A Ń S K I E  
:: :: PILNIKI ANGIELSKIE 1 STAL :: ::

znanych zakładów:

„Cammell Laird & C-o Ltd., Sheffield

ŁOŻYSKA KULKOWE marki F. & S.

Armatura do pary  i wody. Uszczelnienia 
wszelkiego rodzaju. W yroby gum ow e do 
celów technicznych. Pompy. Wodomiary. 
Kowadła. Imadła. W yroby szmerglowe. 
Uchwyty do tokarń. Świdry. Tygle grafi- 
:: towe. Wagi dziesiętne i stołowe. ::

o r a z

wszelkie artykuły techniczne.
0=1 236—3—2 m 

E j.

G I ­

TÓW. AKC.

Z a k ł a d ó w  G ó m i c z o H u l D i c z y c B  i F a b r y k

jftPinir
Zarząd: Warszawa, M azowiecka 7.

RADJATORY I RURY żebrow e 

ODLEWY kuchenne i piecowe 

RURY zlewowe, kanalizacyjne 

i w odociągow e

ODLEWY m aszynow e

ODLEWY dla po trzeb  p rzem y­

słu, rolnictwa i budownictwa 

wagi do 5000 klg.

S U R O W I E C  ODLEWNICZY
wysokiego gatunku.

236—3—2

SIS ill Di

J a j o w e j  S p ó ł k i  Wschód11
01ÓWDB b iu ro :  RÓWNE, ul. Dyrektorska, Nr. 9. 

Fil ja :  WARSZAWA, ul. Krakowskie Przedm ieście Nr. 6 m. 10, teł.: 304— 15.
Przedstaw icielstw a: w POZNANIU, — LWOWIE, — KRAKOWIE, — LODZI, — LUBLINIE, —

KIELCACH, -  CZĘSTOCHOWIE, — RADOMIU, — BIALOSTOKU, -  
CHEŁMIE,-KOWLU,-LUCKU,-KRZEMIEŃCU,-OSTROGU i KORCU. 

Przyjmowanie ogłoszeń do wszystkich perjodycznych wydawnictw całego świata, we 
wszystkich językach. W tym celu biuro posiada specjalnych tłómaczy i pozosta je  w b ezp o ­
średnich stosunkach  z wydawnictwami wszystkich gazet i dzienników Europy i Ameryki.

Przedstawicielstwo na ogłoszenia i perjodyczne rek lam y  w codziennej, 
rozpow szechnionej i jedynej gazecie na Wołyniu „Wołyńskoje S ło w o “.

Własne wydawnictwa.
W ydaje perjodyczny rocznik „INFORM ATOR WOŁYŃ" i miesięczny kalendarz 

ścienny, wysyłany bezpłatnie do wszystkich administracyjnych, handlowo-przemysłowych 
i społecznych organizacyj, we wszystkie miejscowości Wołynia.

Przyjmuje zamówienia na tea tra lną  kurtynę tea tru  Zafrana i świetlną am ery ­
kańską reklam ę w m. Równem.

P rospekty i cenniki w e w szystkich język ach  w ysyłam y na p ierw sze żądanie.
___________________________  217 - 4 - 3



20 G L O S  W O Ł Y Ń S K I Nr.  10

POLACY z AMERYKI!!! 
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  L I N E

Warszawa, Senatorska 35.
Zawiadamia,  iż na zasadzie ostatnich rozpo-  r$nrlrń7lli  którzy f tm n r i f ln  m ogą t>e z  wszyst-  n t n i l f f i U r  11/17(1 
rządzeń W ładz A m ery k a ń sk ic h  ci wszyscy P u u I U ł I I I ,  przybyli z H i l lb l j A l ,  kich p rzeszk ó d  U lu j f l l l u L  W l l ę
MUjMm czonych Ameryki ,  jednak tak,  by w  pól ioHu sd  dnia w p d u  i p o i  Amerykańskiego byt już 
na m iejscu w  Ameryce. którzy mają zamiar  powrotu  do Ameryki ,  aby nie przeoczyli w yznaczonego terminu

i na tychmias t  zgłaszali się do naszego  biura

W A R S Z A W A ,  S E N A T O R S K A  35 J    informacje i w s k & z ó w k i . ------

[cna wiwM i WARSZAWY |  P - K 0 1 I I  wynosi obetn ie | |  | g | a
Am erykański p od atek  p ogłow n y w ynosi 8 dolarów.

Powszechnie znane nasze okręty:

„FREDERIK VIII“, „HELLIG OLflV“, „OSCAR 11“ i „UNITED-STftTES“ odchodzą  co 2 tygodnie.
241— 7—3

NAJTAŃSZE OGNIOTRWAŁE
BUDYNKI I DACHY

Z dobrego piasku, który  zwykle leży jako nieużytek,  można (z domieszką cementu)  
stawiać ciepłe, suche i zdrowe budynki  i pokrywać dachy mocniej  i o wiele taniej, 
niż z różnych innych mater ja łów.  Każdy może u siebie na miejscu (dla siebie lub 
na sprzedaż  — z dużym zyskiem) wyrabiać ten  najpraktyczniejszy dzisiaj mater ja ł  
na naszych bardzo niekosztownych maszynach i formach.  Robota  nadzwyczaj łatwa 
i pros ta.  Inst ruktor nasz wyuczy p ros tego  robotnika w 2 dni. Firma nasza o t r zy ­
mała za ten dział kilkanaście medali  z różnych wystaw,  setki  poważnych świadectw 
i podziękowań,  z których część z adresami  wysyła na żądanie.  W szczególności 
polecamy maszyny i formy do wyrobu z piasku i cementu:  C egły i pustaków  
(najtańsże i naj trwalsze mury-ciepłe,  suche i zdrowe),  Dachów ki (która nie p rz e ­
cieka, nie przewiewa, nie lasuje się i wiatr jej nie zerwie), Cem browiny s tu ­
dziennej (najtrwalsza studnia,  naj lepsza woda),  Rur wszelkich, Sączk ów  ( tańszych 
znacznie od glinianych), Słupów ogrodzeniowych (nie gnijących w ziemi, wprost  
wiecznych, czyli też najtańszych),  Ż łobów , Koryt, Płyt i t. p. Dachówka w nie­
których okolicach wypada taniej nawet  od pokrycia s łomą.—Objaśnienia dar mo.— 
Uprasza się o obej rzenie stałej wystawy.  Również sprzedaż wagonowa:  C em entu, 

Wapna i Papy ( tektury  smołowcowej) w naj lepszych gatunkach.

J. Zabokrzecki i S-ka
W arszaw a, ul. Czackiego 9 (dawniej Włodzimierska).

274 - 3— 1

P R E N U M E R A T A  w y aas i: m ieeięaaa ie  170 m k.. k w a r ta ln e  30® aak.. a sm e r p e j e d r a c e r  50 mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  te k s t e m :  ca ła  sfcraaica 25.000 nak.. p a ł. s tra a . 12.508 mk.. tre e  ci •  caęść  s tr a s .  9.000 m k.. ćw ie rć  s t te a .  6.000 mk. 

» , e * k a  3.250 mk.. s ae saas tk a  1.625 mk.; p o  te k ś c ie :  ca ła  s tra s ie #  15.880 m k.. p a ł a trap . 7.080 m k.. trc e c ia  ceęsć  s tra p . 5.000 m k.. ćw ia rć  s tra p . 
]<fS0 m k., asem ka 1.875 mk.. s c e s a a s tk a  1009 mk.; w t e k ś c ie :  ca ła  sw aaiea  30.890 m k., p a ł s t r o i .  15.088 mk. i t. d. a d p a w ie d a ia .

D la  firm csd cas tem sk ick  ceay  p ad w a jaa . K a rd a  p adw yżka tan rly  e b a w ią sa ie  w szy stk ie  p ra r tę te  a g ise c e a ia  ad  d s ia  zm ia a r  cep  bez s p rz e d -  
p iega  za w iad am ies ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i k o m u n ik a t* :  pa 10 mk. a d  k ać d eg a  w f t u z .

D i a k ie m  S p a t t t i  A k c f j a o p  P a l s k i e g a  T a w m r o t w t
Z a k ła d  a  w  D rakarakicfc aa  W o t r d a  ( . P s l d r « k “k Redoktar-Wydowco Kmral W«tll§4rski


